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o przyjdźże, Jezu malutki,
do naszych domów,

i w radość
do wioski

:amień nam smutki.
i uśmiech zostaw swój Boski.

1 spraw, hy każdy dzień życia 
był nam przedsionkiem nieba, 
by biednym nie brakło okrycia, 
a głodnym do życia chleba.

O przyjdżże. Jezu nasz drogi, 
do każdej wioski i chatki, 

usuń z dróg ciernie i głogi, 
cnót zasiej obficie kwiatki.

O przyjdżże. Boska Dziecino, 
w tych kolędników gronie, 
u których wieczorną godziną 
gwiazdka nadziei płonie.

Nad każdą dziecka kołyską 
zaświeć dziś gwiazdę pokoju, 
błogosław pracę tu wszystkich, 
chroń od zmęczenia, znoju.

Oddal atomy, wodory, 
co światu grożą w złej dłoni, 
oddal wsze klęski, pomory, 
niech pieśń radości wciąż dzwoni.

Błogosław wciąż na.szym trudom 
na polach, w halach i biurze 
by ziemia szczęścia swym ludziom 
i nieba była podnóżem.

WYMIANA Józef Kapuściński,
BIBLIOTEKA POLSKA POSK 

LONDYN
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światło w oknie

Nie przestaje nas „prześladować"
myśl o dziwnym Człowieku, który przed 
trzydziestu laty zapalił świecę w oknie 
swego domu, jako drogowskaz dla szu­
kających go. Sam zgasł przed kilku la­
ty. Zaś płomień zapalony jego ręką, a 
raczej od jego serca jest dziś widocz­
ny w każdym domu.

Siądźmy pod świąteczną choinką i 
wsłuchajmy się w jego wspomnienia...

Było to w roku 1934, gdy po 10 la-
tach służby watykańskiej. jako nun-
cjusz, ks. Fłoncalli — ho tak się nazy 
wał — opuszczał na zawsze Bułgarię.

,,Bracia moi. pamiętajcie o mnie.
który, w przeciwieństwie do wiatrów i
odpływów morza. pozostanę zawsze
wiernym przyjacielem Bułgarii.

We wszystkich bułgarskich domach 
ustawia się w wigilię Bożego Narodze-
nia na oknie zapaloną świecę. która
symbolizuje wskazanie drogi św. Józe
łowi i Matce Boskiej, szukającym w
tę świętą noc schronienia dla Dzieciąt" 
ka Jezus. Oznacza to, że tu wewnątrz... 
oczekuje ich rodzina.

Gdziekolwiek by to było, choć by na 
krańcu świata, jeżeli bezdomny Bułgar 
przejdzie pod moim oknem, zobaczy on 
palącą się świecę, a gdy zapuka do mo" 
ich drzwi, zostaną mu one otwarte — 
bez względu na to, czy jest on katoli­
kiem, czy prawosławnym. V7ystarczy, że 
jest bratem z Bułgarii: to miano wys­
tarczy, aby wszedł i znalazł w moim do" 
mu najserdeczniejszą gościnę...”.

Gdy kard. Suenens 28 października
196,3 r. z okazji 5’tej rocznicy wyboru 
Jana XXIII przytoczył powyższe wspo­
mnienie w .Auli Soborowej — w wilgot­
nych oczach Ojców Soboru mogłeś dc
kładnie
..świecy”.

odczytać odblask Janowej

,.To zaproszenie — dodał kardynał 
JUŻ od siebie — przekroczyło granice 
Bułgarii. Jan XXIII skierował je do wszy" 
stkich ludzi dobrej woli ponad wszelki-
mi granicami . Ojcowie Soboru spoj-
rżeli po sobie. Biali, czarni, żółci — 
spoza Tatr, Alp, Himalajów, spoza rzek.
mórz, oceanów, spoza
podziałów.

granic, barier.
Dopiero teraz uświadomili

sobie za sprawą Ducha Św., że dla nich 
— okno papieża Jana zapłonęło po raz 
pierwszy w owym pamiętnym okresie 
Bożego Narodzenia 1958*59, kiedy z wy 
żyn Watykanu ozwał się po raz pierw­
szy zew soborowy.

Od tego czasu światło nie gasło, ow­
szem potęgowało się, wołało, zaprasza­
ło — nękało swa natarczywością, jak 
ongiś gwiazda Trzech Mędrców.

Tym jednak razem światło skierowa-
ło się nie tylko na Wschód, lecz na
wszystkie strony świata. Ujrzano je w 
Gwinei, w Rodezji, w Tanganice, w Fi-
ladelfii i w Kongo. Dostrzeżono je v\i Każdy dom ma okna. Za oknem jest

Chinach, Japonii i na wyspach Oceanii.
Co najdziwniejsze — dojrzano zapra-
szający gest płomienia palącego się w 
oknie domu .papieża Dobroci” — nie 
tylko tam, gdzie świeci wieczna lampa, 
lecz również u Sąsiadów, u Braci, któ" 
rzy chwilowo znaleźli się poza ojcow­
skim Domem. Z ich pierwszej, sponta­
nicznej reakcji na dojrzane światło mo­
żna śmiało wnioskować, że V7rócą pod
strzechę ojcowską. wrócą na pewno.
skoro tylko przekonają się, że płomień, 
który ich zaprosił, bije naprawdę z oj"
cowskiego, miłującego ich serca.
zresztą oświadczył niedawno

światło. Światło wskazuje drogę do
chleba. Nie ma domu bez chleba. Głód 
zaspokaja się tylko przy sercu ojca i 
matki.

Grota Betlejemska stała się demem
z chwilą, gdy złożono w niej Chleb.
Chleb, który zstąpił z nieba. .”. Powie

o nim później sam Chrystus: „Albo-
wiem Ciało moje prawdziwie jest po 
karmem, a Krew moja prawdziwie jest 
napojem...".

W kołysce złożono chleb. Każdemu,
kto pat.-zy na chleb. jaśnieje oblicze.

Tak
pewien

konwertyta: ,.Największa prawda jest 
tam, gdzie jest największa miłość”.

Prymas Belgii — charakteryzując w 
dalszym ciągu swego przemówienia w 
Auli Soborowej sylwetkę ,,Papieża Do­
broci — miał usta i oczy tak bardzo za­
lane światłem Jego życia i przykładu, 
na który sam tak niedawno patrzył, że 
i ze słów jego bił blask:

,,Za przykładem Chrystusa, o którym 
św. Jan mówił, że Jego życie było świa-
tłością, zmarły papież 
przez sam przebieg

oświecił ludzi
swojego życia.

Światło i ciepło były w nim nierozdziek 
ne. Był niby słońce, które równocześnie 
oświeca i ogrzewa ziemię. Dobroć spon­
taniczna. bezpośrednia, zawsze żywa w 
Janie XX!II podobna była do promienia 
słońca, który rozprasza mgłę, topi lód, 
przenika nas, zanim się spostrzeżemy.
Był niby promień słońca.
samym swym widokiem
który przynosi radość

który budzi 
optymizmu.

przez fakt nie-
spodziewanego przybycia, który zręcz" 
nie wymija wszystkie przeszkody.

W ten właśnie sposób Jan XXUI uka­
zał się światu: nie jako słońce tropi*
kalne, które oślepia żywością swego
światła, ale jako pokorne, znane nam
dobrze światło codzienne, które jest tu­
taj, zawsze na swoim miejscu, zawsze 
wierne samemu sobie, choć czasem za­
słonięte przez chmury, które zaledwie 
dostrzega się — tak jest się pewnym 
jego obecności..

Odchodząc od nas — kończył Mów­
ca — pozostawił On dusze bliższe Bo­
gu i ziemię łatwiejszą do zamieszkania 
przez ludzi”.

Dlatego mówi się, że człowiek śmieje
się do Chleba. Bo chleb składa sie
ziaren, na które

z
miesiącami padało

światło słoneczne. Słońce działało
.,-wypieku chleba.

Zanim złożono 
ciątka w kołysce

w

Chleb Bożego Dzif

długo wpatrywał się
— Ojciec

w

p-

Niebieski
Swego Syna.

przelewajac Weń Słońce swego Bóstwo 
i cały żar swej wszechmocnej Miłości... 
Potem wraz z Duchem świętym pochy­
li! się nad Dziewicą z Nazaret i złożył 
Go w kołysce Jej Niepokalanego Ser­
ca. Zaś Matka z kolei ..wyłożyła” Chleb. 
Któremu nadała ludzkie kształty, w skal­
nej grocie, by wszyscy __ przede wszy" 
stkim zaś biedni — mogli się najeść 
do syta.

W samej rzeczy — pierwsi dostrze­
gli światło W' oknie Domu Chleba ubo­
dzy pasterze z podbetlejemskich past­
wisk i na klęczkach, w prostocie swych
serc, oczyma utkwionymi w Żłóbek
,.spożyłi” swą Pierwszą Komunię. A po­
tem przyszli inni.

Pochylili się nad kołyską Chleba rol­
nicy i robotnicy, ludzie prości i wyk­
ształceni. świeccy i duchowni, królowie 
i papieże. Wśród tych ostatnich .znalazł 
się również papież Jan — Pasterz Koś 
cioła. Ilekroć klęczał przed ołtarzem — 
wydawał się być nadal prostym wieś­
niakiem z Sotto il Monte, który już zo­
stał odwołany od swej trzody do Bet­
lejem. do Domu Chleba — i oto teraz 
jest pochylony nad Żłóbkiem tego świa-
ta...”, do której chciałby zaprowadzić
wszystkich, wszystkich... ,,Ut unum sint
— aby byli jedno”, 
jego umierające wargi.

szeptały jeszcze

J.G.
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Ewangelia

ry równocześnie jest 
fKs. Jan Pietraszko).

jej dzieckiem”
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4 Niedziela Adwentu (Mt 1. 18-20) (Bok A) — 22 grudnia 1974

Z narodzeniem Jezusa było tak. Po zaślubinach Matki Jego, z Józe­
fem, vjpierw nim zamieszkali razem, znalazła się brzemienną za sprawą 
Ducha Świętego. Mąż Jej, Józef, który był człowiekiem prawym i nie 
chciał narazić Jej na zniesławienie, zamierzał opuścić Ją potajemnie. 
Gdy powziął tę myśl, oto anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: ,,Jó­
zefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; al­
bowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, 
któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grze 
chów". A stało się to wszystko, aby się wypełniło słowo Pańskie po­
wiedziane przez Proroka: Oto Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu 
nadadzą imię Emmanuel, to znaczv ,,Bóg za nami' , Zbudziwszy się ze 
snu. Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją Małżon­
kę do siebie.

Narodzenie Pańskie (Łk 2, 15'20)

Gdy aniutowie odeszli od nich do nieba, pasterze mówili nawzajem 
do siebie: ,,Pójdźmy do Betlejem i zobaczmy, co się tam zdarzyło i o

pośpiechem i znaleźli Maryję.czym nam Pan oznajmił” Udali się też z . ,
Józefa i Niemowlę, leżące w żłobie. Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym.
co im zostało objawione o tym Dziecięciu. A wszy.scy, którzy to słyszeli,

Maryja zachowywaładziwili się temu, co im pasterze opowiadali. Lec: 
wszystkie ie sprawy i rozważała je w swoim sercu. A pasterze wrócili.
wielbiąc i wysławiając Boga za wszystko, co słyszeli i widzieli, jak im 
to było powiedziane.

Niedziela Świętej Rodziny (Mt 2, 13-15, 19'23) - 29 grudnia

Gdy Mędrcy odjechali, oto anioł Pański ukazał się Józefowi we śnie 
i rzekł: „Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę i uchodź do Egiptu; pozostań 
tam, aż ci powiem; bo Herod będzie szukał Dziecięcia, aby Je zgładzić '. 
On wstał, wziął w nocy Dziecię i Jego Matkę i udał się do Egiptu; tam 
pozostał aż do śmierci Heroda. Tak miało się spełnić słowo, które Pan 
powiedział przez proroka: ,,Z Egiptu wezwałem. Syna mego’ . A gdy He­
rod umarł, oto Józefowi w Egipcie ukazał się anioł Pański we śnie i 
rzekł: ,,Weź Dziecię i Jego Matkę i idź do ziemi Izraela, bo już umarli 
ci, którzy czyhali na życie Dziecięcia”. On więc wstał, wziął Dziecię i 
Jego Matkę i wrócili do ziemi Izraela. Lecz gdy posłyszał, że w Judei 
panuje Archelaus w miejsce ojca swego, Heroda, bał się tam iść. Otrzy­
mawszy zaś we śnie nakaz udał się w stronę Galilei. Przybył do miasta, 
zwanego Nazaret, i tam osiadł. Tak miało się spełnić słowo Proroków: 
,.Nazwany będzie Nazarejczykiem”.

Rozważanie Ewangeliczne

B E Z D O M N Y
,.Przyszedł do swojej własności. a

swoi Go nie przyjęli” f.J i, 11). W dzie­
jach świata była taka chwila, jedyna i 
niepowtarzalna chwila, w której Stwór-
ca przychodzi do swego stworzenia.
Wszechmogący i odwieczny Bóg przy­
chodzi do ludzi jako człowiek. A czło­
wiek Go nie przyjmuje.

W stajni betlejemskiej po raz pierw­
szy Matka i Syn spoglądają na siebie 
ludzkimi oczyma. Człowiek i Bóg „spo-

tykaję się przez dotknięcie i zewnętrz­
ny ludzki gest. Po raz pierwszy w tym 
spojrzeniu i geście wypowiada się obu­
stronna miłość — i ta, którą Bóg uko­
chał ludzi, i ta, którą człowiek ukochał 
Boga. Te dwie postacie miłości tworzę
kręg miłości rodzinnej. Bóg objawia
swę miłość do człowieka, a miłość ta 
jest równocześnie miłością dziecka do 
matki. Człowiek w osobie Najświętszej 
Maryi Panny okazuje miłość Bogu, któ-

Przyjęcie ludzkiej natury przez Boga 
to swego rodazju konsekracja człowie' 
czeństwa. Jezus Chrystus jest jednym 
z nas, jest naszym bratem ,,wedle cia' 
ła i krwi". Przez Niego mamy wspólnego 
Ojca w niebie. Bóg powierzając się Naj-
świętszej Maryi Pannie, swej Matce.
człowiekowi najpiękniejszemu i najlep­
szemu, zdaje się mówić do niej:
,,Będź mi Matkę i weź za mnie odpowie­
dzialność...
Jestem twoim dzieckiem i będę potrze­
bował twojej pomocy, 
opieki jak każde dziecko.
Weź wiec jak matka odpownsdzialność 
za te lata, 
za moja dziecięcą nieporadność i sła­
bość.
zlanie.ś mnie ludziom i powiedz im: 
aby tak jak ty mnie bierzesz za syna.
I oni mnie wzięli za brata, 
by i oni również za mnie wzięli odpo­
wiedzialność”

Vi/strzęsająca rzeczywistość' Słusznie 
pisał Bierdajew: Bóg jest ludzki, nato­
miast człowiek może być nieiiidzki.

Niewdzięczni ludzie... Nie poznali
!W'ego Pana. Nie przyjęli Go... Nie uży-
czono Mu nawet odrobiny miejsca w
najuboższym domu. ..Nie było dla nich 
miejsca w gospodzie” (Łk 2. 7).

Matka nie ma własnego domu, w któ­
rym by urodziła swego Pierworodnego.
Wydarzenie to ,,nabiera charakteru
symbolu: urodzi Go nie dla siebie i nie
dla własnego domu...
świata.

urodzi Go
dla wszystkich ludzi.

dla
prawie

pod gołym niebem”
Przed narodzeniem Dziecięcia Matka 

szuka miejsca dla Niego i siebie. Szuka
pokornie, z cierpliwym uporem. Nie
znajduje żadnego miejsca wśród ludzi. 
Bolesne i smutne przeżycie dla Matki 
jak i dla Dzieciątka, które przychodzi do 
braci. ..Gdyby miłość Boga była podob­
na do miłości naszej. Bóg przychodząc 
mógłby w takich okolicznościach powie­
dzieć:
zrobiłem dla ciebie tak wiele,
ale jeżeli ty nie chcesz mi udzielić naj- 
mnieiszego nawet kąta, w swoim domu, 
nie pozostaje mi nic innego, jak wrócić 
tam, skąd przyszedłem”.

Gdyby miłość bezdomnego Boga
człowieka była jak miłość nasza... Ale
miłość Jego jest inna, jest ponad wszy­
stko dobro i ponad wszystko zło. Bóg 
pozostaje z nami na tym swiecie, wśród 
nas. Bezdomność Boga człowieka była 
głębokim przeżyciem dla Matki Dziewi-

(Cięg dalszy na str. 6)
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Samotna i zapomniana
Za parę oni wigilia Bożego Narodze­

nia, święta pokoju, radości... Otrzyma­
łem list z Polski, wołanie o ludzką ser-

jednak, by z nami było aż tak .źle. Ra­
czej noc wigilijna poszerzy nasze serca
i wyostrz wzrok!

deczność Autorka listu w każda nie-
dzielę uczestniczy przez radio w Mszy 
św. odprawianej w Polskim Kościele w 
Paryżu. W którąś niedzielę usłyszała, że 
przy tym kościele księża organizują wi­

1 wtedy zobaczymy, że może p'8rw- 
,szą ofiarą samotności, najbardziej opu­
szczone są nasze własne dzieci! Dzieci, 
które w codziennej gonitwie rano wyry

gilijne spotkanie dla osób samotnycb.
wamy ze snu, by zanie: 
wieczorem już śpiące

Sercem targnęła tęsknota, odczuła nie- domu. Niech by one wreszcie

ć do żłóbka, a 
przynosimy do

miały

Rabin Bunam mówił:
,,Napisano w Księdze Przysłów: ,,Jak 

w wodzie twarz odpowiada twarzy, tak 
serce człowieka drugiemu człowieko­
wi”. Dlaczego napisano ,,w wodzie”, a 
nie ,,w zwierciadle”’ Bo w wodzie mo 
żna zobaczyć swoje odbicie tylko wte­
dy, kiedy człowiek pochyli się nisko w 
jej stronę__ serce człowieka musi tak­
że pochylić się ku sercu jego towarzy­
sza.

Wtedy dostrzeże w nim siebie".

przezwyciężoną potrzebę podzielenia DOM __ niekoniecznie bogatszy w dy
się z kimś swoim uczuciem. Napisała wany i najnowszy aparat telewizyjny —

Wielki warszawski szpital. Oddział

list. ..Jestem w starszym wieku. Mam lecz gdzie słowo ojciec i matka — oz-
żeński. Codziennie rano przed ósmą

73 lata Serce moje przeimuje ból, cjdy naczałoby: MIŁOŚĆ.
godziną Kolejka do telefonu. Telefonuią

na każdą wigilię Bożego Narodzenia za­
praszacie, Księża, samotnych i starszych 
ludzi do stołu. U nas... tego zwyczaju 
nie ma, a jest tu dużo ludzi osamotnio­
nych i starszych. Ja także jestem osa­
motniona. Miałam kiedyś chora, którą 
się opiekowałam przez 28 lat. Już dwa

Tak bym pragnął, aby przez ten list
matki, które mogą

nasza samotna słuchaczka
amba.sadorem

lata k nie żyje. Miałam potem sąsiad-

stała si
chwilę szpitalne łóżko.

opuście choć na
Pytają jak się

wszystkich staruszków,
wszystkich samotnych, którzy gotowi są 
szukać słowa otuchy nawet w dalekiej
sekcji radiowej.
wać -- najbliższych!

byle tylko nie krępo

kę, która przez dwie wigilie zapraszała .
Mo? ten lis* pryncmni nam szpita-

mnie do siebie. Zmarła w tym roku. ie. T'/|u tam chorych i zapomnianych!

ich dzieci czują, jak sie ubrały, każa cos 
cieplejszego założyć, troszczą się o ich 
apetyty, by mleko wypić do końca, by 
nie zapomnieć śniadania do szkoły.

Ponad domami i ulicami, poprzez ha­
łas i zamęt milionowego miasta płyną 
słowa i myśli pełne miłości.

Świat staje się lepszy.

Ciężko mi więc i smutno, gdy sama w 
czterech ścianach sie znajduję. Serce z 
żalu chce mi pęknąć, gdy w tym roku 
wspomnę sobie waszą tam wigilię. Do-
dajcie mi otuchy, bym nie popadła w
lozpacz. gdyż rozmaite myśli przycho-

Czy jutrzejszy wieczór będzie dla nich 
przypomnieniem, że Bóg stał się czło­
wiekiem. aby człowiek człovyiekowi był 
bratem?

Wielu z was przypomni sobie minione 
wigilie w okopach, może w obozie... A

Niezliczone, zaiste, są serca, dla któ 
rych Boże Narodzenie jest czasem we 
sela i radości. Ileż to rodzin, których
członkowie rozproszyli się po całym

dzą do głowy. Jak bardzo bym się cie­
szyła, gdybym mogła, skorzystać z ta­
kiej wspólnej wigilii. Nie chodzi mi o

ilu dzisiaj jeszcze za drutami.
zieniach, w obozach pracy 
lub w Kazachstanie?!

w wię'
na Syberii

świecie w twardej walce o byt, zbiera 
się wtedy, przeżywając chwile radości 
i pogody, będące źródłem czystej i nie
zmąconej rozkoszy, tak dalekiej od

to aby zf' darmo komuś wviadać. ale M ch wieczór wigilijny przypomni
wspólna wigilia, to musi być coś wspa­
niałego i uroczystego... Kończę te parę 
słów ze łzami w oczach i proszę Wie-

nam rych wszystkich, którym grozi na­
sza obojętność i zapo.mnieniel. .

trosk tego świata, że zarówno najbar 
dziej cywilizowane, jak i najdziksze na-
rody zaliczają Boże Narodzenie do
chwil najszczęśliwszych, niosących bło’

lebnvch Księży 
smutku...”.

o pociechę w mym Ks. Witold Kiedrowski.
gosławieństwo i
Dickens, 5812-18701

ukojenie” (Charles

Czy mogłem pominąć milczeniem to 
wołanie? Napisałem w tej sprawie do
miejscowego księdza proboszcza. Mo­
że... może już dzisiaj nie będzie tak bar-
dzo samotna...

Pomijam nazwisko tej pani, adres.
ale jeśli mimo wszystkiego przytoczy­
łem ten list, to tylko dlatego, abyście
go odczuli jako wołanie. jako skargę
wielu, którzy już dzisiaj lękają się sa­
motności jutrzejszego wieczoru.

W jednym ze swoich utworów Ionesco 
Pisze, że niedługo ludzie przemienią się 
w... nosorożców! Będą mieli — jak oni 
— oczy, które nie widzą w dal i skórę, 
przez którą nic nie przeniknie i nie us-
łyszy nikt bicia serca... Jeżeli przyto-
czony wyżej list nie obudzi w naszym 
sercu żadnego echa, to może i myśmy 
się już stali nosorożcami?' Nie wierzę

DROGIM 
RODAKOM 

WSPÓŁPRACOWNIKOM 
l CZYTELNIKOM 

ŻYCZYMY 
Z OKAZJI

ŚWIĄT 
BOŻEGO

NARODZENIA 
I NOWEGO 

ROKU 
WSZELKIEJ 

POMYŚLNOŚCI

i
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Potem przychodziła matka Anetki, która już z przedpo­
koju wołała:

— Jak s'ę czuje moje chore biedactwo? Czy wszyscy 
byli dla niego dobrzy?

Anetka z miejsca zaczynała marudzić 1 skarżyć się. Pan 
Leon mrugał na mnie jednym okiem, mruczał: — Oj. te 
kobiety! — a potem wołał na Joasię, aby prędzej podawa­
ła kolację.

Po kolacji czasem słuchaliśmy wspólnie radia, aie naj­
częściej państwo Bylscy poziewajęc mówili, że wstali bar­
dzo wcześnie i już ..z nóg lecę", więc szli spać a my z 
Anetkę zostawałyśmy same. Joasia, znikała w kuchm aibo 
szła gdzieś w sąsiedztwo, więc kończyłyśmy lekcje i kła­
dłyśmy się do łóżek. Anetka długo nie mogła zasnąć, ma­
rudziła i żądała, abym jej czytała książkę. Rano bywałam 
tak niewyspana, że Joasia z trudem mogła mnie obudzić

D.ZIWNA PRZYGODA

Był szary dzień !i3topadovyy. Pani Bylska poszła do pra­
cy dopiero po południu i Anetka przez czas jej obecności 
rozkaprysiła się do tego stopnia, że trudno z nią było wy­
trzymać. Nazwała mnie darmozjadem i wyzyskiwaczką i 
rzuciła we mnie jedną ze swych licznych flaszeczek z le­
karstwami. Rozcierając guz na czole, uciekłam na korytarz 
i rozpłakałam się.

,.Chyba nie wytrzymam dłużej — myślałam. — Trzeba 
napisać do panny Zofii, aby mnie stąd zabrała”.

Lekki szelest spadających papierów w skrzynce do lis-
tów zwrócił moję uwagę. Szybko otworzyłam drzwiczki.

I

I

W szparze skrzynki widniało dwoje czarnych oczu i kawa­
łek nosa. Poznałam chłopca spotkanego na skwerze.

--- Napoleon! — zawołałam radośnie. — Cześć! Jak się 
masz?

— Mam się — odpowiedział. — Ale ty, zdaje się, masz 
się nie najlepiej. Beczysz? Dostałaś lanie od mamy?

— Nie mam matki — odpowiedziałam rozżalaiąc się na 
nowo.

— Ja też nie mam i nie płaczę.
—. Ale ja nie mam ani ojca, ani matki i jestem sama 

w Warszawie dla towarzystwa córeczki tych państwa, co 
tu mieszkają. Cna była chora i dlatego jest nieznośna, 
skarży na mnie swojej matce i dokucza mi, He wlezie.

—. To czemu się, głupia, dasz? Wyglądasz na morową 
dziewczynę.

— Mówię ci przecież, że ona była chora, przez dwa lata 
leżała w łóżeczku gipsowym. Trzeba się z irą obchodzić 
jak z jajkiem.

— Tere-fere. Co było, a me jest, nie pisze się w rejestr. 
Była chora, a teraz jest rozpieszczona i chce wszystkim 
skakać po głowie. Nie daj się i już. Jak ona na ciebie krzy­
knie, to ty na nią huknij. To jej dobrze zrobi, zobaczysz.

Czarne oczy zniknęły ze szpary w skrzynce do listów, 
usłyszałam na schodach tupot zbiegających nóg.

__ Jagoda! Jagoda. — wołała Anetka.

Wróciłam do pokoju niepewna, jak postępować dalej, aie 
przypadek przyszedł mi z pomocą.

— Dlaczego tak długo siedziałaś na korytarzu? -- py­
tała Anetka, a na jej twarzyczce wyraźnie malował się nie­
pokój. — Tam jest twoja walizka, czy przypadkiem nie 
chciałaś uciekać?

— Zgadłaś — odpowiedziałam śmiało, bo przecież rze­
czywiście miałam zamiar pisać do panny Zofii, aby mnie 
stąd zabrała.

— Nie pozwolę ci wyjechać. Wybił to sobie z głov?y! — 
krzyknęła.

— Właśnie że wyjadę, i to niedługo' — krzyknęłam rów­
nież. —. Chyba. . chyba że przyrzekniesz mi, że już. nigdy 
nie będziesz mnie przezywać i rzucać we mnie flaszeczkami.

— Nikt nie może mi nakazać, abym nie robiła tego, na 
co mam ochotę, bo jestem chora.

—. \Nca\ nie jesteś chora, tylko nieznośna. Ani mi się
śni dłużej znosić twoje kaprysy, wolę wyjechać. — Zde­
cydowanie ruszyłam do drzwi.
— Powiem mamie! — krzyknęła za rnnę.
___ A powiedz, co mi zależy, niedługo i tak mnie tu nie 

będzie.

Przeszłam do sypialnego pokoju, usiadłam przy oknie i 
patrzałam na ulicę Po przeciwległej stronie stał rząd ka­
mienic, spoza nich wyglądały dachy i kominy innych do­
mów —■ i ten cały las kamienny wydał mi się więzieniem.

,,A jednak wytrzymam, muszę tu wytrzymać do lipca, do 
wakacji” — powtarzałam uparcie.

Tego samego wieczoru na żądanie Anetki, żeby jej czy­
tać w łóżku, odpowiedziałam hardo:

_ Nic z tego. Ty jutro możesz spać do południa, a ja 
wstaję na ósmą. Muszę być wyspana, bo inaczej boli mnie 
głowa i w szkole nie mogę uważać.

Zapanowała cisza. Potem ku mojemu wielkiemu zdziwie­
niu Anetka zapytała cicho i nieśmiało:
— Czy tc miejsce od uderzenia flaszeczką bardzo cię 

boli?
— Ta'< sobie.
W chwilę później usłyszałam, że Anetka gramoli się z 

łóżka. Usiadła przy mnie, przytuliła się i objęła mnie ra­
mionami,

_Bardzo mi przykro... Tak ci dokuczam, nie gniewaj się. 
Jagódko, nie wyjeżdżaj ode mnie! Pomyśl, jaka będę sa­
motna! Rodziców nie ma cały dzień w domu. Joasia nie 
ma czasu. Cięgle czekam na ciebie, godziny tak wolno mi 
lecą...

— Dobrze, jeżeli nie będziesz mu dokuczać, zostanę do 
lipca Potem muszę wracać do domu.

_ E, do lipca daleko. Nie warto martwić się na zapas. 
A zresztą, jak ci będzie u nas dobrze, zostaniesz na zaw 
sze. Przecież nie masz rodziców, jakiś tam dom sierot bez
ciebie się obejdzie.

__ E, co ty tam wiesz___ odburknęłam, ale nie chciałam
się już kłócić, 
niż zwykle.

Ucałowałam Anetkę i usnęłyśmy prędzej

Kiedy nazajutrz biegłam do szkoły, przed kamienicę cze­
kał Napoleon Wydał mi się jakiś markotny. Przywitaliśmy 
się jak starzy przyjaciele.

__ No i co robi ta twoja chora? — spytał.
__ Wczoraj przeprosiła mnie i jest znacznie lepsza.

(Ciąg dalszy nastąpi)

-ran I
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
cy jak i dla Jej Syna. Ona jedyna rozu­
miała jej doniosłość i rozmiary. Nikt 
na tym^świecie nie może s'ę przechwa 
lać, że Jezus narodził się w jego domu.

..Chodźcie i zobaczcie (J 1, 38 39j. Li-
sv mają nory I I,pta'
gniazda, lecz Syn Człowieczy

powietrzne .—
nie ma

mie: 
(Mt

ca. gdzie by głowę mógł oprzeć” 
8. 20} Prawie jak by powiedział:

Nigdzie nie mieszkam — aliio niiesz’ 
kam 'Aszędzie. To też pewnego dnia po­
wie do celnika: ,.Zacheu3zu, dzi > muszę

OTWARCIE ROKU ŚWIĘTEGO 1975 
W WIGILIĘ BOŻEGO NARODZENIA
W Wigilię Bożego Narodzenia papież 

Paweł V! dokona uroczystego otwarcia 
Roku Świętego w bazylice św. Piotra.

Ojciec sw. dokona symbolicznego oŁ

zatrzymać się w twoim domu (Łk 19,

warcia drzwi 
przed północą.

w bazylice watykańskiej
a następnie odprawi

Dont przygodnie spotkanego czło"

I

wieka stał się .lego domem.
Bezdomny Jezus wprasza się d^ kaz- 

de.|O człowieka, nawet tego w naszych

uroczystą Pasterkę.
W Watykanie podano do wiadomości.

że syiTjbolicznego otwarcia drzwi w

i i
Dom, jego cztery ściany. oddzielają

od świata, zabezpieczają od zewnątrz, 
Człov;ick jest u siebie, czuje się bez­
pieczny, Ale te cztery ściany również 
zamykają człowiekowi dojście do świa­
ta. A Chrystus nie chciał być oddzielo’ 
ny od ludzi, od świata. ,,N!e chciał, aby 
ktoś w ten sposób zawłaszczał Co dla
siebie. Dlatego narodził się bezdonr

cezach najgorszego: muszę za’
trzymać się w twoim domu

Cicha, święta Noc betlejemska uczy 
pokolenia i wieki prostoty pasterzy. W 
prostocie, jak pasterze, powiedzmy dziś 
Chrystusowi:
.Porreważ przyszedłe.ś do nas, aby nas 

zbawić, 
ponieważ jesteś bez domu,
otwieramy Ci nasze domy, ofiarujemy 
nasze serca,
ofiarujemy Ci miłość.
Chcemy Cię zabrać ze sobąl”

Roman Duda OM!

trzech innych rzymskich bazylikach tj 
w bazylice św. Jana na Lateranie, w ba­
zylice św. Pawła za Murami i w bazyli­
ce Santa Maria Maggiore — dokonają 
legaci papiescy w dniu śwdęta Bożego 
Narodzenia.

W przemówieniu wygłoszonym 9 ma­
ja 1973 r. Ojciec św. powiedział: „W
roku 1500,., dodano zwyczaj otwierania 
Drzwi Świętych w bazylikach, które na­
leżało odwiedzić — i to nie tylko w ce-
!u ułatwienia dostępu penitentom, ale
także aby wyrazić symbolicznie łatwiej' 
szy przystęp do Miłosierdzia Bożego 
przez uzyskanie odpustu jubileuszowe­
go”.

ŚWIĘTUJEMY!
I

1 
Ł

nym, w jaskini pasterskiej, z której dro­
gi rozchodziły się na wszystkie strony 
świata. Nie było drzwi, które można by
zatrzasnąć przed ludzką ciekawości.ą:

i

i i .

} I

Blisko od dwu tysięcy 'at, co roku obchodzimy święta Bożego Na­
rodzenia z ich piękną i bogatą tradycis chrzęściiańską. Ciekav>/a rzecz, 
że nasza epoka, '-tóra zasadniczo nie liczy się z pamiątkami pr.zeszło3ci.
zachowuje 1radv. Bożego Narodzep.a doceniając przy tvm jej wartość

każdy przechodzący mógł wejść i za­
trzymać się. popatrzeć, zapytać, pomyś­
leć”.

Bezdomny Bóg człowiek, jest dostępny 
dla wszystkich, dla każdego człowieka.
Ubogie jest .'ego niiejsce urodzenia.
żeby wszelkie ulióstwo • nędza mogła 
tam V7ejść i poczuć się u siebie; żeby 
pomiędzy Nim a ludźmi nie było żadnych 
barier, żadnych przeszkód Bezdomność 
i ubóstwo Chrystusa było najszerszym 
otwarciem drzwi dla wszystkich ludzi, 
wszelkich ras i wszystkich klas.

Bóg człowiek nie wstydzi się swojej 
bezdomności. Przeciwnie, przyznaje się 
do niej. Pytającym o Jego dom: ,,Nau-
czycielu, gdzie mieszkasz'^' odpowie:

6

Kolorowe światła, choinka, wigilia, życzenia — wywołują odpowiedni 
nastrój świąteczny. Co roku chętnie do nich sięgamy i ze wzruszającą 
radością i pietyzmem je odnawiamy.

Trzeba przyznać, że przygotowaniom do świąt Bożego Narodzenia 
poświęca się moc czasu. Robi się wszystko, by jak najlepiej świętować. 
Starzy i młodzi, szczęśliwi i nieszczęśliwi, bez obliczenia czy skrupu­
łów, zdobywają się na gesty, może nav.'et tr.oche szalone. W domu usta­
wiają choinkę, ozdabiają światłami, błyszczącymi kulami, kolorową gir­
landą. Moc czasu przeznaczają na pakowanie podarków, aby je poten-i 
rozpakować w jednej chwili, może mało znaczącej, bo podcza,s zajada­
nia smacznego indyka czy ryby..,

W tych zewnętrznych czynnościach kryje się pewien fenomen, któ­
ry nam jednak umyka, bo jest związany z miłością ludzkiego serca. Fe­
nomen ten jest dalekim odblaskiem miłości Boga, którego przyjście na 
świat w ludzkiej naturze, też było czynem szalonym. To mógł uczynic 
tylko BÓG, który umiłował człowieka bez reszty, OŃ przychodząc do nas 
na ziemię, uniżył swoje bóstwo, aby wywyższyć nasze człowieczeństwo. 
Dlatego też człowiek z dumą i radością wspomina przyjście na świat 
Syna Bożego, Cieszy się, że ma taką naturę, jaką n-uał Bćg przed dwoma 
tysiącami lat. Prawda ta nieustannie nas zacireca do odważnego dzia-
łania w imię Boga, który wszystko uczynił dla nas. ieśli tak można po­
wiedzieć, stał się szalonym w Swej miłości do człowieka.

Boże Narodzenie..., dziecko .,, cziowiek,,,, radość.,., miłość,,,, bra-
szalonym

terstwo..., pokój . , prostora .., Bóg-Człowiek. Wszystko to przeżyjemy na 
miarę naszej dobrej woli. A więc, pokój tobie — człowieku dobrej woli 
i wszystkim, którzy dziś stają się takimi, jakimi Bóg chcc ich miec — 
ludźmi, którzy mają w sercu dosyć nadziei, by jednakowo świętować 
dziś i przez wszystkie dni roku.

GŁOS KATOLICKI
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Dzieje pewnej kolędy
Chcę pisać o kolędzie „Cicha Noc,

święta Noc.. . Jej ojczyzną jest Tyrol,
malowniczy kraj alpejski, należący do
Austrii, z ludnością katolicką. Auto-

Nowa pieśń wńgilijna, acz dźwięczna 
i urzekająca, prawdopodobnie nie roz­
przestrzeniłaby się w ówczesnycli wa-

rem słów jest ksiądz .lózef Mohr fl792" 
1848), twórcą melodii organista Fran­
ciszek Ksawery Gruber 11787-186.3 b

O szarej godzinie, w wigilię Bożego 
.Narodzenia 1818 roku siedział ksiądz 
Józef Mohr, pełniący obowiązki wika-

runkach niedoskonałej komunikacji.
gdyby drogi w świat, nie był jej uto" 
rował przypadek.

rni główkami, zatopione w dźwiękach 
usłyszanej muzyki, gdy nagle i niespo­
dziewanie musiały się przestraszyć : 
oto pojawił się na podium sam genc" 
ralny dyrektor orkiestry i oznajmił 
donośnie, iż na sali przebywa czworo 
dzieci z najpiękniejszymi głosami, ja"
kich od wielu lat nie słyszał może

W kościele zepsuły się organy. Pro-

rego we wsi Oberndorf, w alpejskiej
dolinie, cichy i skupiony w swej izbie 
przy dębowym stole rozczytując się w
Piśmie Świętym, by przysposobić się
do kazania na Pasterkę. Zatrzymał się

boszc-z sprowadził sławnego w okolicy 
mistrza Karola .Maurachera. Po skoń­
czonej robocie mistrz poprosił organi­
stę, by instrument wypróbował. Gruber 
jął wygrywać urywki różnych pieśni, w 
końcu zagrał ..Cichą Noc”.

— Tej pieśni jeszcze nigdy nie sły­
szałem - rzekł mistrz głosem wyrażają-

byłyby one chętne ich mościom królo­
wi i królowej Saksonii, którzy są obe­
cni, oraz audytorium, zaśpiewać kilka 
swych czarujących pieśni tyrolskich.

Ta zapowiedź zatkała dzieciom od­
dech; twarze ich płonęły; odezwały się 
zachęcające oklaski.

— Zamkniemy po prostu oczy i bę­
dziemy śpiewali tak jak u siebie w do"

na stronie opowiadającej o pasterzach
cvm zdumienie.

w polu, u
j-zekł;

których zjawił się Anioł i
.Narodził sic wam Zbawiciel w

1 zapiszę sobie melodię. 
Po powrocie do domu.

Czy pozwoli pan,
mu - burknęła najmłodsza Amalka

Mauracher

do swej gromadki.
Ich pierw^szą pieśnią była

mieście Dawidowym...”.
W tejże samej chwili, kiedy ksiądz 

Mohr te słowa czytał, ktoś zakołatał 
do drzwi. Weszła wieśniaczka otulona

uczył dzieci gorliwie i z zapałem no" 
wej pieśni. To też niezadługo stała się

Noc, święta Noc...”.
,,Cicha

Gdy skończyły.

ona w całej okolicy ulubioną pieśnią

w grubą chustę mówiąc, iż uboga żo’

ludową. Poczciwy Mauracher nie prze­
czuwał, iż zanosząc pomiędzy lud tę

słuchacze zamarli w osłupieniu i ciszy, 
aż zagrzmiała burza oklasków. Dzieci 
prześpiewały kolejno wszystkie nieśni, 
które znały, a kiedy już żadna więcej

na węglarza, parafianka żyjąca w jed'
nym z najwyżej
porodziła

położonych osiedli,
dzisiaj dziecko; rodzice

przysłali ją, żeby uprosiła księdza, by 
raczył przyjść i pobłogosławić dziecię, 
tak iżby żyło i dobrze się chowało.

Ksiądz Mohr uczuł dziwne, niepoko­
jące wzruszenie, 
ubożuchnej skąpo

;dy przestąpił próg 
oświetlonej chaty

g'

i ujrzał młodą matkę leżącą na suro­
wo ciosanym łożu, szczęśliwie uśmie­
chnięta. tulącą do siebie śpiącą dzie­
cinę. Nie był to co prawda widok żło­
bu w mieście Dawida, ale wraz i nie­
oczekiwanie skojarzyło się z tym wi­
dokiem w świadomości
zwykłe, przenikliwe uczucie

księdza nie"

cie, jakoby słowa które przedtem
UCZU’

w
Piśmie Świętym, był przeczytał, wła­
śnie doń były skierowane.

Po Pasterce zasiadł ksiądz Mohr zno­
wu przy dębo-wym stole w swej izbie, 
ażeby, wiedziony jakby jakimś dziw
!vm natchnieniem utrwalić na papie-

rze to, co mu się w Wigilię przydarzy" 
ło. .Słowa układały się w wiersze, a kie"
dy poranek zaświtał, wyjrzał spod rąk
księdza golowy utwór noetycki. Tegoż
samego dnia w dzień Bożego Narodze­
nia.
Gruber.

organista Franciszek Ksawery
uzdolniony miłośnik muzyki 

kościelnej i zarazem nauczycie! śpiewu
w wiejskiej szkole, przyjaciel księdza 
Mohra, przeczytawszy utwór i olśniony 
nirn, ułożył w mig, nie zwlekając me­
lodię.

GŁOS KATOLICKI

pieśń, otwiera jej drogę w świat. 

Spośród dzieciarni i młodzieży

się nie przypominała. zaśpiewały na

w
nowo ,,Cicha Noc, święta Noc...”.

Gromkie oklaski i wołania o powtó-
tyrolskiej dolinie najpiękniejsze głosy 
miały dzieci Strasserów: Karolina, Jó­
zef, Andrzej i Amalia. „Śpiewają jak

rżenie uciszył pewien dostojny pan.

słowiki” mawiali ludzie.
I podobnie jak słowiki pociągnęły

podrośnięte Strasserowe dzieci staro"

który powstał, by oświadczyć, iż ich 
królewskie moście życzą sobie przyjąć 
śpiewaków.

—' To było rzeczywiście bardzo pięk­
ne, wspaniałe -- rzek! król do dzieci.

dawnym szlakiem i zwyczajem ku pók N przedstawiono. Tej wr
nocv, do Lipska w Królestwie Saskim, gilijnej pieśni jeszcze nigdy nie słyszę"
na doroczne Wielkie Targi, ażeby wy­
kładać i sprzedawać tam cieszące się 
dużym popytem miękkie rękawiczki 
skórkowe, wyrabiane przez ich rodzi­
ców.

Dzieci zauważyły, iż urok śpiewanej

liśmy. Skądże ją znacie?
— To tyrolska pieśń ludowa, wasza

królewska mość — odpowiedział 
zef.

Jó-

Czy chcielibyście na święta przyjść
na zamek i nam śpiewać? zapytała

przez nich pieśni wywiera wrażenie
nawet w tvm tak zabiegliwym mieście; 
przechodnie przystawali, i widać było, 
iż są oczarowani powabną choć prostą

królowa. — Nasze dzieci będą się bar" 
dzo cieszyły.

T otóż po raz pierwszy się zdarzyło
iż na zakończenie uroczystego nabo"

melodia Któregoś razu zatrzymał się
przy nich pewien starszy pan; posłu" 
chawszy dłuższą chwilę przedstawił 
się dzieciom jako generalny dyrektor 
orkiestry Pohlenz; "wdał się z nimi w 
rozmowę, wreszcie podarował im bile­
ty w.stcpu na jeden z koncertów, któ-
rym i dyrygował w Sukiennicach,
starym domu cechowym lipskich

w
SU"

kienników.
Gdy dzieci w'sląpiły na rzęsiście oś" 

wietloną salę wypełnioną panami i pa­
niami wytwornie ubranymi, były onie" 
śmielone i rade, że zaprowadzono je

żeństyza na Boże Narodzenie 1832 ro­
ku w królewsko-saskiej katolickiej ka" 
plicy dworskiej w Pleissenburgu (po­
między Lipskiem a Dreznem) dzieci ze 
lysi tyrolskiej, Karolina, Tózef, Andrzej 
i .Amalia Strasserowie śpiewały:

,,Cicha Noc, święta Noc!
Pokój niesie ludziom wszem.
■A u żłóbka Matka święta
Czuwa sama uśmiechnięta 
Nad Dzieciątka snem.
Nad Dzieciątka snem".

Odtąd nowa urocza kolęda dostała

na poślednie miejsca przy podium.
Siedziały jeszcze zadumane, z gorący"

skrzydeł i pożegnawszy roztropne 
dzielne wiejskie dzieci tyrolskie.
wędrowała w daleki świat. T.A.

a 
no­
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LUDZIE SA lACY
„PORZUCONE DZIECI”. ' Nauczy­

cielka jednej ze szkół francuskich za-
nwajy/ći, je ! l-letni Jean przez trzy
dmi nie przychodzi do szkoły. Zaniepo­
kojona jego nieobecnością odwiedziła 
mieszkanie chłopca. Otworzył jej Jean. 
IV pokoju grał telewizor, chłopiec był
zdrowy od trzech dni wagarowai. Ro-
dzice niczego nie zauważyli- Wychodzę
do pracy rano,
Takich dzieci zdaniem

wracają wieczorem.
,.L'Express'

jest we Francji setki tysięcy. 9-leini 
Emil wraca do domu o szóstej po po­
łudniu i witają go tylko dwa małe coc- 
kery. Sam sobie robi obiad, odrabia
z'e/<c hawi się, idzie spać. Jego maf
ka zajmuje się starożytnością i pr: 
gotowuje pracę naukową. Jego ojci’ec
jest lekarzem i nigdy go me ma w do­
mu. Ta nowa lorma ,,porzucenia dzie-
cż” ma niespodziewane powiązania.
Dzieci przywiązują się do swoich
c .ycielek. Wały Eryk zwierzył się

/Mzr
> w o-

jej nauczycielce, iż chciałby ahy była 
jego matką. Dzieci szukają miłości po' 
z.a domem. lO-letni Jacejues ma otwar-
ty rachunek iy pobliskiej cukierni.
ylzie zaprasza kolegów. W domu jest

jflWS. sam. Wakacje spędza z kolega-
rni, nigdy z rodziną. Jego dwie pasje
to lektura i adoracja nauczycielki.
Troskliwie opiekuje się młodszym hra-
Ciszkiem, gdyż matka - 1;a.y sami po'.
wiada ■ wróci do domu wtedy, 
obaj będą łóżkach.

gdy

c:
NElI, .ARMSTRONG był pierwszym 
tłowiekiern, który odbył księżycowy

spacer. 20 lipca 1069 r. opuścił wraz
Edwinem Aldrin kabinę
jako pierwsi z ludzi stanęli

Apollo U” i
na Księży

CU. Armstrong jest dziś dziwnym
wiekiem. Milczy, ucieka od ludzi. a
twarz jego zasępia się coraz, bardziej. 
„Neił, który stanął nu Księżycu, zapo-
mnial stamtąd wrócić ■ tak mówią
jego przyjaciele. Nie udały się nawet 
prestiżowe podróże po świecie, które 
z.orgamzowały NASA, bo nie chciał na­
wet powiedzieć, że Księżyc jest piek-
ny. Ki:pił niewielką fermę i zgodził się 
wykładać fizykę na Uniwersytecie
Cincinnati.

w
Mógłby zostać bogaczem, 

gdyby wygłosił choć kilkanaście odczy-
tó'w, ale on ciągle, odmawia. Nie odzy­
wa dę słowem nawet do najbliższych 
sąsiadów. Nigdy nie wymienia imienia 
Apollo i nigdy nie mówi o Księżycu.

Urodził się w moim sercu
Oto fragtnenty pam.iętnika. osiemnas­

toletniej już prawie uczennicy z. małe-
Mamusia postarała się, żeby niczego

go miwiteczka.

22.12. - sobota
Wszystko staje się nieważne, o wszy- 

■stkint zapominam i tylko cieszę sie, 
że śwista i ferie, że trochę oderwę się 
od przykrej nieraz rzeczywistości... Ra­
dość, której tak mało w moim życiu.

.... ........, te powierzchowne uś­
miechy, zadowolenia z piątek w szko-
bo cóż znaczą

ic wobec lego, że na świat przyjdzie 
Chrystus, maleńki, ubogi, ale cudów 
nv. On urodzi się w moim sercu. Przy
gotowałam się 
kam...
23.12, - niedziela

Jak pięknie

na to przyjście i cze-

ta choinka pachnie!
Muszę mieć
koju.i. Róże!

ładniej w
Możesz przyjść...

swym po-
JUŻ

przygotowałam Ci mieszkanie. .Nie bę-
dzie Ci zimno. nie będziesz głodny.

MODLITWA POWSZECHNA 
na !V niedzielę Adwentu 

(Cykl A)

Złóżmy hołd Jezusowi Chrystusowi,
Zbawcy naszemu, prosząc Go, aby ogar­
nął wszystkich ludzi swoją miłością.

1) Jezus przychodzi na świat, aby
tfczynić nas w pełni dziećmi Boga; aby 
wszyscy Go uznali, przyjęli w prawoś­
ci serca, błagajmy Pana.

2) Jezus zapragnął narodzić się z
Dziewicy Maryi; aby chrześcijanie za'
chowali czystość obyczajów i szacunek 
wobec drugich, błagajmy Pana.

3) Jezus przychodzi na świat ludzi
sytych i cierpiących nędzę; aby pobu­
dził nas wszystkich do dzieła sprawie 
dliwości i miłości prawdziwej, błagajmy 
Pana.

4) Jezus zstępuje na ziemię, by nas 
podnieść ku niebu; aby umocnił w nas 
wszystkich pragnienie dóbr wiecznych, 
błagajmy Pana.

5) .Aby nasza wspólnota, w łączności 
z Maryją, niosącą nam Zbawiciela, po-
mnażała obecność Chrystusa w świm
cie, błagajmy Pana.

Panie, racz umocnić nasze serca v\i
prawdziwej miłości i wierze, abyśmy 
postępując w doskonałości chrześcijań­
skiej, mogli się podobać Tobie i cieszyć
się przyjściem Twojego Syna, 
Chrystusa Pana naszego. Amen.

Jezusa

nie brakowało. Może tylko nie będzie 
Ci weso-ło, bo ojciec w.stąpi do ,,/śgo'
dy” na .duże’’ i zrobi awanturę. Rozę,
przyrzekam Ci, że będę dobrą dziew­
czyną.

24.12. - poniedziałek
.Asia wpadła do pokoju. Mamusia,

już trzy gwiazdki świecą, co ja będ;
wam życzyć, ja nie umiem.

■r

powiedz
mi... Czekałyśmy na ojca. Wreszcie ot­
worzyły się drzwi. Wszedł wesoły — 
pociąg się spóźnił, myślałern, że już nie 
przyjadę Poznałam, że pił. Zacisnęłam 
zęby — nawet dziś musiał — pomys' 
lałam, ale zaraz przypomniały mi się 
słowa Uli ,,musisz być dobra dla nie-
go”.. Składanie żwczeń — ^vszystkiego
najlepszego, szczęścia, zdrowia — pa­
dały iitarte słowa. Asia przejęta, czer-
wona, zdenerwowana, trzymając

szyję mówiła prędko,
ojca

chaotycznie
— żeby tatuś wódki nie pił... Głupio 
mi się zrobiło — ja mu tego nie życzy­
łam, a powinnam. Zabrakło mi odwa-
gi... T już ostatnie danie. Wspaniała

MODLITWA POVv'SZECHNA 
NA BOŻE NARODZENIE

..Dobra Nowina” ZhawicieSa, który
jest wśród nas powinna pocieszyć cier
piących, umocnić skabych i oświecić
tych, którzy wątpią.

1) Aby Kościół wszystkim ludziom
naszych czasów nie przestawał głosić 
orędzia radości i pokoju Bożego Naro
dzenia, błagajmy Pana18.

2) Aby cierpiący z powodu wojny czy 
wygnania odzyskali nadzieję i osiągnieli 
upragniony pokój, błagajmy Pana.

3} Aby biedni i samotni w tym dniu
Bożego Narodzenia odczuli. że są ko-
chani przez Boga, błagajmy Pana.

4) Aby wielcy tego świata iiżyii
swoich wpływów i władzy w niezmor 
dowanym poszukiwaniu sprawiedliwości 
i pokoju, błagajmy Pana.

5} Aby nasza wspólnota w świetle 
Bożego Narodzenia odrodziła sie wew 
nętrznie, błagajmy Pana.

Panie Jezu, przychodząc do ludzi, ob­
jawiłeś nam niezwyciężoną miłość Bo 
ga; wy słuchaj naszych modłów i udziel 
naszym czasom radości i pokoju. Któ­
ry żyjesz z Ojcem i Duchem Świętym 
przez wszystkie wieki. Amen.

!

ii!
8 (3 L O S l< A T O L I C K L



ryba, wspomnienia z Sapporo, przyjc 
mnie. 1 właśnie w tej chwili ojciec wy­
buchu co, ja to będę jadł? Wy to mo-

zna, bo Bóg jest miłością”. To znaczy.
że ja Boga nie znam. A może znam,
lvlko bardzo mało? Odwiedziłam ra'

zecie jeść ja pracuję... Słowa zlewają
się, słychać nieprzyjemny bełkot, huk, 
przewraca się na łóżko i cisza, tak jak 
ndvb\ się nic nie wydarzyło. — Jolka,

Tvte miałyśmy sobie do pcwie-

śpiewamy kolędy — Tak, śpiewamy.
Ocknęłam się. Już północ. Tyle ludzi.

dzenia, a okazało się, że te dwa lata 
rozłąki wytworzyły między nami dys­
tans... Ojciec nie odmówił sobie wódki 
i upił się.

wszyscy rozśpiewani. Ja z mamusią w
iłumie, blisko ołtarza. Modlimy się.

Migawki emigracyjne
KORESPONDENCYJNE KURSY

Ona pewno za ojca, a ja? Nie wiem za 
kogo, -zy o coś. Rozmawiam z Nim o 
wszystkim. Mówię mu, że jestem teraz 
szczęśliwa, przepraszam, że jestem ta'

O

O
w

U
■

ka prostacka, pospolita.
waee do rzeczy banalnych.

przywiązuję
kłamię,

nienawidzę, przepraszam za egoizm. *

■
25.12. wtorek

Maryjo — wydałaś na świat Boga, 
byłaś najszczęśliwszą z matek. Pozwól, 
bym ja była dobrą córką, a moja ma­
musia była tak szczęśliwa, jak ty by-
łaś. >'’odliłam się ;orącog' przed Cli­
downem Obrazem. Wracałyśmy razem
z ojcen. Szłam dumna. Chciało mi się
krzyczeć: patrzcie, mam. kochających 
się rodziców.
26.12. - środa

Czv ja mam choć trochę miłości w 
sobie? ,,Kto nie ma miłości. Boga nie

Modlitwa Powszechna 
na uroczystość Świętej Bożej 

Rodzicielki Maryi
1 stycznia 1974

Modlitwa Powszechna
51- uroczystość Św. Rodzinj'

29 grudnia 1974

Ziednoczmy się w modlitwie jak dzie 
ci jedriei rodziny przed Ojcem, który 
jest najbardziej czułym z ojców.

11 Aby Kościół, który nazywamy na- 
?wa Oiatka byt kochany i szanowany w 
świńcie, błagajmy Pana

Bracia, gdy dzisiaj składamy życzenia 
naszym bliskim, prośmy Boga o błogo­
sławieństwo dla nas vyszystkich w No- 
wym Roku.

1) Aby Kościół na wzór Maryi, Matki 
Boga, dał światu Zbawiciela i zgroma­
dził wokół Niego wszystkich ludzi, bła­
gajmy Pana.

2) Aby ci, którzy poświęcają się w
służbie braciom, odnowili swoją gorii*
wość i odwagę, błagajmy Pana.

Aby wszystkim sierotom. które

?) Aby wszyscy wierzący trwali VJ
miłośni braterskiej Cbry.stusa, błagajmy 
Pana.

21 Aby rodzice i wychowawcy zasłu- 
ż 'b na zaufanie swych dzieci i ukazali

nie maja już matki. Bóg pozwolił poz­
nać ludzi o sercu uważnym i współcztr
jącym, błagajmy Pana.

4) Gdy obdarowujemy nasze dzieci

im idło prawdziwego szczęścia, bła"
gaimy Pana.

41 Aby młodzi, wsparci przez rodzi 
cóv,/, poznali i urzeczywistnili swoje po-
v>/ołanie, błagajmy Pana.

5) Aby ludzie osamotnieni znaleźli
wśród nas przyjaźń i zrozumienie, bla 
gajmy Pana

Panie, który przez swoją miłość obda 
rzasz pokojem i mocą wszystkie serca; 
wysłuchaj naszych modlitw i pobłogos­
ław naszym rodzinom. Przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

podarkami. inne umierają z głodu, nę’
dzy czy jako ofiary wojny; zp tych wszy- 
Sik’ch małych braci Chrystusa, błagaj
my Pana.

5) Aby Najświętsza Maryja Panna
była Królową i Matką nas: :e
I zgromadziła wszystkich

wspólnoty
w jedną.

wielką rodzinę, błagajmy Pana.
Maryjo, Matko Boga i Matko wszyst­

kich ludzi, znasz potrzeby ziemi, jak
znasz plany Boga wobec nas. Naucz
nas uzgadniać nasze pragnienia i nasze 
działanie z wolą i miłością Twojego Sy-
na. Który króluje z Ojcem i Duchem
Świętym przez wszystkie wieki. .Amen.

JĘZYKA POESKIEGO. - Rozporządzę 
nieni francuskiego Ministerstwa Oś­
wiaty Uniwersytet Lille III organizuje 
poczipvszy od listopada 1974 r. kores­
pondencyjne kursy języka polskiego.

WŚRÓD POLAKÓW W RUMUNII. -
Zagubiona wśród wysokich, bukowin-
skich gór osada góralska Polonia Mi­
cului niczym w zasadzie się nie różni 
od pobliskich rumuńskich wiosek. Tak
samo zbudowane domki, wokół kij-
rych lą kwiaty, ten sam codzienny
trud pracy. A jednak jest szalona róż­
nica... Rzecz, w tym, że jest to wioska 
polska. Pomimo wielu stuleci, odcięci 
od świata nasi górale zachowali swój 
język, kulturę i obyczaje. Tutaj wśród 
gór daje się odczuć swoistą atmosfe­
rę serdeczności i silnej więzi między 
ludźmi. Płowe główki dziecięce z sza'
cunkiem pochyłają się
obcego przybysza po

pozdrawiając 
staropolsku:

,.Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus”. Te dzieci nigdy nie byłv w Pok 
sce, a jednak uczono je z dziada pra­
dziada kultu dla wszystkiego, co pol­
skie i święte. Często ci najmłodsi nasi 
rodacy nie umieją dobrze mówić po 
rutnuńsku, ale słowa modlitwy wyma-
wiatą po polsk. wieiokrotnie nawet
nie rozumiejąc różnych słów. W Pola­
na Micudui mieszka też kilka rodzin
rumntiskicb, które widzcic ze strony
Polaków wielki kult dla religH, sami
imieniem Jezus pozdrawiają po polsku
swoich sąsiadów. Młode pokolenie
wioski znajduje dużo zadowolenia 
inscenizacji barwnych jasełek,
spieyeaniu polskich kolęd.

1V 
c"y

f ono też
garnie sie do kościoła. Kościółek pol­
ski znajduje się pr
ski. co nie przeszkadza, 
wieczorem zajść tam 
chwile sie pomodlić.

zło J km od WIO'
/w rano lub

1 choć przez
■Spuz kościółek

wzniesiony tuż PO wojnie, IV miejsce
doszccctnid spalonego przez Niemców,
jest taki mm, jak setki czy ty.siące
eieiskich kościołów iv Polsce. Naręcz.a
kieiaiU iv znos^onyc/z ze swoich ogro'
dów przvozdabia:ą skromny, lecz, nięk- 
ny ołtarz główny i jego boczne nai\ y.
Polska pieśń kościelna
sok im i, 
tutaj s

go rais k im i glosa111i, 
'.czególnego znaczenia.

spieniana iw
nabiera 
Ksiądz,

mający iv siuc/ duszpasterskiej opiece
3 polskie osady: Nowy Sołoniec, Po­
lepszę i Polanę Micului, wkłada dużo
trudu IV

(toczne rezultaty.
pracę, ale ma tego 117-

(N.O.)
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Boże Narodzenie 1. Zwycięstwa Karen

Choroba pokonana. Nadzieja zaniesiona w 
daleką Afrykę. Czyjeś wołanie o pomoc do­

słyszane. Bracia opuszczeni
i odnalezieni gdzieś w Chinach. 

Cztery historie nadziei, z których każda na 
swój sposób, mówi o tajemnicy 

Bożego Narodzenia.

Blisko dwa tysiące lat temu pasterze - lu­
dzie „bez pieniędzy”, ,,bez pozycji spolecz-

_Czy chciałbyś pójść na sam szczot 
schodów? Chcę spróbować... — Karen 
DeBolt zwróciła się któregoś wieczoru 
do ojca, gdy wrócił z biura.

— Oczywiście, moje kochanie — 
odpowiedział ojciec.

Mała 6-letnia Karen, urodzona bez rąk 
i nóg, mając zaledwie dwa latka zaczę­
ła się przygotowywać do ćwiczenia, któ­
re w tej chwili chce wykonać. V\./spie' 
rając się na swoich plastykowych człon­
kach i niebiesko'biało-czerwonych ku­
lach, rozpoczyna wspinaczkę na 20-sty 
stopień, krętych schodów. Wchodzi sto­
pień po stopniu, silą swej woli. Kiedy

nej”, roznieśli po świecie nadzieję Bożego
dotarła na szczyt, wzruszony Boh De-

Narodzenia: Dziecko się narodziło, które zdol­
ne jest przemienić serce człowieka i oblicze 

ziemi.

Bolt porwał ją w swoje objęcia, oodczas 
gdy jego żona Dorothy, bracia i siostry 
Karen śmiali się i płakali, przejęci ra­
dością.

Tego wieczoru, państwo DeBolt i ich

A więc istnieje nadzieja 
krucha, chwiejna, lecz niezniszczalna. 

Jak wówczas, pierwszego dnia.

siedmioro dzieci
adoptowanych,

plus dziewięcioro
zgromadzeni w pokoju

jadalnym, gratulowali Karen, a potem
sobie wzajemnie, dziękując równocześ-
nie Bogu za łaskę tego cudu. 

Karen jest przyzwyczajona do z wy
cięstw. poniew/aź od urodzenia nie
przestawała odnosić triumfy nad twar
dę rzeczywistością. Po jej urodzeniu.
lekarze zanotowali w jej karcie choro' 
bowej ,.fizycznie nienormalna". Orzekli
w'ówczas, że nigdy nie będzie mogła
skakać, biegać czy bawić się, jak inne 
dzieci. Nie będzie nawet mogła uścis'
nać pieska w swoich ramionach. ani
zrywać płatków róż.

Nigdy też nie będzie mogła uścisnąć 
swojej prawdziwej matki, która po uro­
dzeniu zostawiła ją w jednym ze szpi­
tali Stanów Zjednoczonych, który mógł 
maleńkiej Karen coś pomóc. Niedługo 
potem dziecko zostało przeniesione do 
innego szpitala

Kiedy miała dwa latka, lekarze specja-
liści ,,ze względów czysto
nych” dokonali

estetycz­

c

operacji znieksztatco'
nvch części ciała. Ale Karen miała swo­
ja ideę, i po niecałych dwóch miesią­
cach z pomocą lekarzy, pielęgniarek i
zakonnic zaczęła chodzić.
cały personel szpitala

Małę Karen
bardzo kochał.

był dla niej rodziną, która dodawała jej 
odwagi i pouczała jak ma chodzić. Nikt 
jednak przez pięć lat nie wyrażaj chęci 
jej zaadoptowania. A czas upływał..

I wtedy zjawili się państwo DeBoit z 
Piedmont w Kalifornii. Pani Dorothy De- 
Bolt miała już wielkie doświadczenie w
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adoptowaniu dzieci. W 1957 mając sy­
na i cztery córki, ulitovjała się nad lo-
sem małych Koreańczyków, traktowa
nych za pariasów w swoim kraju, adop­
tując te dwie sieroty: Kim i Marty.

Po śmierci swojego męża (rok 1963) 
pani Dorothy nie przestała się intereso­
wać małymi sierotami. W 1969 r. zaa-
doptuje Tich i Anh, dwóch chłopców
wietnamskich, których rodzice zostali 
zabici, a oni okaleczeni na całe życie. 
W następnym roku pośluPiła Roberta 
DeBolt, dyrektora przedsiębiorstwa bu­
dowlanego, który miał córkę z pierw 
.szego małżeństwa. Nowa rodzina liczy­
ła wówczas dziesięcioro dzieci. Wkrót­
ce potem powiększyła się o małą Sioux, 
'1-letnią dziewczynkę Indiankę i 12-|et- 
niego chłopaczka z Biafry. Potem jesz-
cze rodzina przyjęła Dat i Trang, dwóch
Wietnamczyków wieku licealnym. A 
wreszcie Sumee, sparaliżowaną sierot­
kę koreańską, w wieku czterech lat.

Bob i Dorothy spostrzegli, że poma-
gając Sunee posługiwać się kulami I

.■czar ja uśmiechu, Tich i Anh, dwaj
kalecy chłopcy nabrali wiary w swoje
siły, a ona także. Stwierdzili więc. że
koniecznie trzeba ich małej córeczce
dać okazję pomagania komuś, by dzie­
cko nabrało wiary w swoje siły. Agen­
cja do spraw adopcji Spence-Chapin w 
Nowym Jorku, zaproponowała im małą 
Karen. To był pierwszy wypadek w Sta'
nach Zjednoczonych, aby dziecko. tak
mocno upośledzone fizycznie, znalazło 
rodziców, gotowych je zaadoptować.
F’od koniec 1972 roku. 6 letnia Karen
przyleciała samolotem do Kalifornii.

Karen, by wejść do rodziny DeBolt, 
dosłownie musiała postawić swoje pier­
wsze kroki.

— Nieśliśmy ją aż c!o domu — opo­
wiada Dorothy — ale przekroczyć próg
naszego domu musiała sarna. Nie był
wysoki, jednak dla Karen to była trud­
ność do pokonania Chwile stała, chwie-
jąc na wszystkie strony, usiłuirjc
postawić nogę po drugiej s*ronie pro­
gu. Żadne z dzieci nie spieszyło jej z 
pomocą, ale wszystkie z wewnątrz mie­
szkania dodawały jej odwagi, wołając : 
.,Dob>-ze Karen’ Na pewno to zrobisz!”
Kiedy w końcu zrobiła pierwszy krok,
wszyscy ją oklaskali. Ona zaś, dała nam 
zrozumieć, że odnalazła swój prawdzi­
wy dom Słodki uśmiech dzieck.a roz­
jaśnia! całe mieszkanie

__ Teraz__ ciągnie dalej Dorothy —
Karen nawet nie zauważa tej małej
przeszkody. Ogromnie ważne jest dla

małych kalek okazywanie im radości z 
dokonanego postępu i ciągłe zachęca' 
nie ich do nowego wysiłku.

Karen w otaczającej rzeczywistości
odkrywa wciąż nowe rzeczy, które poz- 
naje równie radośnie, jak każde inne 
dziecko. Przykłada policzek, by zobaczyć 
czy kukurydza jest ugotowana i ciepła.
albo ,,ożywia”
za ręce:

patyki, które jej służą
„O! To pali!” wykrzykuje,

myjąc je w ciepłej wodzie Albo jesz' 
cze ; ..Jakie to miękkie, delikatne!” — 
powiada pieszcząc kotka.

— Gdy w 3Z[)italij w Nowym Jorku
badano Karen, — powiada pani DeBolt 
__  stwierdzono u niej niezwykły cha­
rakter: połączenie inteligencji, odwagi 
i silnej woli. Kto mógł jej go dać w tym 
wieku tak bardzo wrażliwym? Z pewno­
ścią to jest dar Boga dla odważnej Ka­
ren.

abyśmy byli jej godni. Ghcielibyśmy po 
prostu dojść na jej szczyty... i pomóc 
jej rozwinąć się jeszcze bardziej.

Dziecko bierze udział w życiu domu, 
wypełniając wiele codziennych prac, 
takie jak posłanie łóżka czy ułożenie 
bielizny. To, że jest czarna, a jej rodzi' 
ce biali, nie stanowi dla niej problemu. 
Na razie jest niewrażliwa na tego typu 
kwestie. Steve, kolega szkolny, który 
twierdzi, że jest w niej zakochany, za' 
pytał ją któregoś dnia, czy jej mama by­
ła biała czy czarna?

— Ona nie ma koloru, — odpowiedzia­
ła. — Taka jest moja mama.

W ubiegłym roku oznajmiono Karen 
i Sunee, że będą miały nową siostrzy' 
czkę, Koreankę, dotkniętą częściową 
ślepotą. To biedne dziecko zostało je­
szcze oparzone a w końcu opuszczone
przez swoich rodziców. niezdolnych
znosić jej fizyczne kalectwo. Karen od 
razu ofiaruje jej pożyczyć swoje kule.

I

i

Na wiosnę 1973 roku Karen prosiła
swoich 
udziału

rodziców, 
w marszu.

by ją zapisali do
jaki zorganizował

Czerwony Krzyż. Dochód miał pójść na 
dzieci wydziedziczone. Państwo DeBolt 
chętnie się na to zgodzili, a za każde 
okrążenie jakie dokona postanowili dać 
jej 10 centów.

Cathy Umino, nauczycielka Karen w 
szkole Whitton dla kalek relacjonuje :

— Pozwalamy dzieciom jedynie 
dziesięć razy okrążać szkołę. Dziesięć 
razy..., nie więcej.

Bliscy Karen zadają sobie wiele tru 
du, aby dziecko wciągnąć w życie.

— Karen nie przestaje nas zdumie­
wać - - mówi Dorothy DeBolt — i w
naszych modlitwach prosimy Boga,

To bardzo miło z twojej strony,
moja kochana — odpowiada jej mama 
—■ ale ona ma nogi.

— I może się nimi posługiwać? —
pyta Sunee.
— Tak, bardzo dobrze. Jedynie 

widzi wyraźnie.
Karen zastanawia się

nie

na moment,
potem oświadcza z uśmiechem:

—. To nic, mamusiu, ja pożyczę jej 
moich oczu.

2. Zbawiciel
narodził się w Masai
Masai, dzień Bożego Narodzenia 
roku Pańskiego 1971.

Najmilsza. Najdroższa Mateczko, W

pierwszych dniach grudnia wysłałem Ci 
list lotniczy, byś dostała na Gwiazdkę 
życzenia moje, nieposłusznego Twego 
syna, który wbrew Twej woli porzucił 
kraj, dobrą egzystencję, szanowane w 
swei ojczyźnie stanowisko duszpaste­
rza i uciekł gdzieś na kraniec świata, by 
nieść Ewangelię maluczkim. Ileż to wy' 
lałaś łez z powodu mego szaleństwa, 
bo tak wielu nazywa powołanie misjo­
narza. Inni zaś mówią dzisiaj; co w ogó' 
le może dać człowiek biały ludom ko­
lorowym, ten, który dotąd grabił ich 
cynicznie, on, bogacz, żył z pracy bieda­
ków, zagrabił ich najlepsze ziemie, tU' 
czył się ich nędzą.

Tak było i częściowo jest dotąd wła' 
śnie w Kenii. To kraj, gdzie człowiek
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biały nosi jeszcze na swym czole piętno 
winowajcy. Olbrzymia większość tubyr
ców Kenii to poganie. Po większych
miastach bardzo tu nielicznych i ich
okolicach siedzą pastorzy anglikańscy 
Kopia była do niedawna kolonią brytyj­
ską. Niepodległość uzyskała dopiero u
schyłku 1963 roku, a więc dwa lata

v\/szyscy mają nadmiar gorąca od pie­
kącego, upalnego słońca. Wokół witają 
mnie same rozjaśnione twaize, wszys­
cy chórem śpiewają psalmy przy każdej 
okazji, wszyscy są nawróceni. Na pew­
no byłem potrzebny w Nakuru, bardzo 
nawet, ale głos mego powołania mówił 
mi co innego.

przed przybyciem moim do tego kraju. 
Europejczyka nazywało się tu wtedy 
,,człowiekiem z Białych Wzgórz”. Ta na­
zwa zamykała wszystkie serca autoch-

Dowiedziałem się, że postrachem
mieszkańców Kenii jeszcze przed kilku­
dziesięciu laty było zbójeckie plemię

tonów. ,,Białe Wzgórza” to olbrzymia
Masajów. Terroryzowali oni inne ple

połać Kenii licząca około 100.090 km
powierzchni o najurodzajniejszych grum
tach, z których wypędzono Murzynów

miona i prawie całe życie tego wielkie­
go kraju. Brytyjczycy byli zmuszeni zep­
chnąć Masajów do obszernego rezer-

w początkach dwudziestego wieku, od­
dając je kilku tysiącom Brytyjczyków. 
Czarni musieli na nich pracować prawie 
za darmo, nic więc dziwnego, że wy­
buchło w r. 1953 krwawo stłumione ich

watu nad słonym jeziorem Rudolfa,
gdzie mieli żyć z rybołóstwa i paster­
stwa w nadjeziornym buszu oraz łowie­
ctwa, bo byli to zawołani myśliwi i pas’
terze, ale najlepiej wyżywali się w

powstanie.
Okrucieństwa Brytyjczyków z tam-

wojowniczych wyprawach, twierdząc, że 
,,masai” znaczy w ich nilotyckim narze-

tych czasów przypominają do złudzenia
czu ,,wojownik”. Praca nasza misyjna

czasy okupacji hitlerowskiej
kraju. Wiedziałem, Kochana,

naszego 
o tym

miała objąć całą północ Kenii. Tam na 
północy nad ,,Wielkim Słonym JeziO'

wszystkim i dlatego z kilkoma takimi
rem” mieszkają teraz ci przesiedleni

jak ja zapaleńcami. misjonarzami bek
gijskimi z Konga, wyruszyliśmy do Ke 
nii. Dotąd pisałem do Ciebie. Matecz­
ko, z miasta Nakuru, gdzie mamy głów­
ny dom misyjny. Było mi tam za dobrze, 
Matuś, tak dobrze, że zląkłem się o mo­
je zbawienie. O nic tarn nie trzeba by­
ło walczyć.

Masajowie, dzieci Księżyca, jak siebie 
sami nazywają, obrawszy sobie tego sa­
telitę Ziemi za głównego boga.

Ci Masajowie nie dali mi spokoju.
Uczyłem się ukradkiem ich języka z an­
gielskiego podręcznika i bardzo się
ucieszyłem gdy jeden z moich pacjen­
tów powiedział mi. że jest Masajem.

i
*1

Przybył do Nakuru jako posługacz han­
dlarza skór i zachorował nagle na tyfus. 
Przez chorobę stracił pracę i po wyle'
czeniu został u mnie. Mdeya stał się
mym przyjacielem i teraz jest ze mną
w Masa i. Stało się to tak: mamy na
pó^"ocy placówkę misyiną w miastecz­
ku l odwar o kilkadziesiąt kilometrów od

A - ii

kra'u Masajów. Z tego Lodwar ruszył

i 
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nad iezioro Rudolfa jeden z naszych oj- 
cóv/ ksiądz Knabe, Niemiec, by po raz 
pierwszy w dziejach świata nieść Ma­
sajom słowo Boże Otóż w połowie te­
go roku orzyszła wieść z Lodwar, że oj­
ciec Knabe został zamordowany, a je­
go kościół spalony. Ojcowie z Lodwar
ci.sali. że trzeba zrezygnować z mis;i

Pisałem Ci już. Najukochańsza, że
zaraz po przybyciu do Nakuru wepch­
nięto mnie do szpitala, bo ukończyłem 
przecież Instytut Medycyny Tropikalnej 
w Brukseli. Biedy ludzkiej tu moc nie 
przebrana, .ale niedobrze się czułem na 
stanowisku lekarza. Ja rwałem się na 
pierwszą linię frontu, a dano mnie do 
sztabu, posadzono, jak mówi się u nas 
w Polsce, przy ciepłym piecu, bo tutaj

nawrócenia Masajów.
Nasz przełożony ksiądz Mininc zwo-

tał zaraz zgromadzenie ojców i braci.
l-jy nmów/jc sprawę Masai. Wszyscy by- 
” .'dania, że ojcowie z Lodwar mają ra­
cie.

— I tak mamy nadmiar pracy pośród 
innych sookojnych plemion, niech Ma­
sajowie poczekają na lepśze czasy. Mo­
że kiedyś nie będą już tak krwiożerczy 
— mówiono. Wreszcie wzrok ojca prze-

łożonego spoczął na mej twarzy
— Nic dotąd nie mówisz, ojcze leka­

rzu __  odezwał się
— Bo nie zgadzam się z tymi, co do­

tąd mówili -- odparłem
___ Nie zgadzasz się z nami wszystki­

mi? __  zdziwił się superior.
_Tak. Tym ludziom znad jeziora Ru­

dolfa najbardziej potrzebne jest świa­
tło, bo bardzo błądzą.

— Ależ oni zabijają! — zawołał oj­
ciec kierownik szkoły.

— Właśnie dlatego — odparłem. — 
Ktoś z nas poyi^inien zająć miejsce ojca 
Knabe.

__ _ Nie wodze nikogo, kto mógłby to 
uczynić — rzekł nasz przełożony. Spra­
wę tę należy odłożyć na później.

.Ja tam pojadę — oświadczyłem — 
jeśli dostanę zezwolenie. Akurat przy­
jechał przecież nasz nowy ojciec lekarz 
z Nairobi. On mnie tu może zastąpić.

— Jest dość pracy w szpitalu na was 
dwóch __  odparł ojciec superior.

___ Ale tam nie ma nikogo’ Pozwólcie 
mi jechać do Masai, proszę o to gorąco 
___ powiedziałem,

— Sprawa jest trudna. Będę się mod-
lił, by Duch Święty mię oświecił.
mam zdecydować

co
- szepnął cicho nasz

przełożony. — Poczekaj na mą odpo 
wiedź parę dni, mój bracie.

W tydzień potem jechałem motocy­
klem bitą drogą na północ. Z tyłu na
siodełku trząsł
W przyczepie motoru

się mój wierny Mdeya.
wiozłem najpo*

trzebniejsze rzeczy, a pośród nich pu" 
dła zastrzyków i lekarstw przeciw cho-
robom tropikalnym. głównie narządów
trawienia i grzybicom skóry.

Na stacji misyjnej w Lodwar żegna­
no mnie jak człowieka skazanego na 
śmierć.

_Szkoda ojca — mówił iej kierow­
nik Francuz Bijoux kręcąc głową. — Że
też oica tam ouścili... To stracona pO'
życia. a właściwie nigdy nie zdobyta.
Tu świat kończy sie na przedmieściach 
I.odwar, dalej to już tylko nieujarzmiona 
n.atiira i nieujarzmiona ani przez Boga, 
ani orzez nrawo człowiecze dzicz ludzka.

W Lodwar nabyłem 
mi sprzęt techniczny.

cały potrzebny 
Jak to dobrze

Mamo, że nasz oiciec był cieślą i sam 
stawiał naszą chatę po pożarze oraz po­
magał w budowaniu domów innym. Przy 
nim nauczyłem się i tego szlachetnego 
rzemiosła świętego Józefa i Syna Ma­
ryi. Sam z pomocą z początku tylko jed-
nego Mdei wznosiłem w puszczy nad
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Wielkim Słonym Jeziorem dom Boży na
zgliszczach kościoła męczennika ojca
Knabe. Spaliśmy z Mdeyą w namiocie
pod osmalonym przez pożar cedrem.
..Stolica" szczepu Masai była od nas 
odległa zaledwie o dwa kilometry, gdyż 
kacyk plemienny Masa Kanowa nie ze­
zwolił białemu misjonarzowi na bsidowę 
świątyni w obrębie swej siedziby. Z po­
czątku pracowaliśmy zupełnie samotni.
potem zaczęły nas odwiedzać dzieci.
dawni katechumeni ojca Knabe. Były
one jakieś zastraszone. małomówne.
/Zerkały na nas z lękiem, ale potrafiły 
powiedzieć w swym narzeczu parę słów 
,.Ojcze nasz", co zdradzało ich kontakt

namordowanym misjonarzom. Jedne'
go wieczoru wiatr ocl strony osiedla Ma­
sajów przyniósł nam głuchy łoskot tam- 
tam, wielkich bębnów z naciągniętej na 
obręcz skóry anlylopy.
-- Ojcze — rzekł do mnie Mdeya —

oni grają taniec 
umiera.

mierci, tam ktoś

— Pójdziemy do nich — zdecydowa­
łem nagle — przecież do nich przyby­
liśmy.
Już pierwsze dzieci u wejścia do wiel­

kiej wsi powiedziały nam, że wódz ple­
mienia Masa-Kanowa umiera.

— Prowadźcie mnie do niego —- od­
parłem.

Żadne z nich tego nie chciało zrobić. 
Pokazały mi tylko chatę kacyka. Ruszy­
łem do niej natycmiast. Masa Kanowa 
le^ał na macie plecionej z włókna si­
zalu i dyszał ciężko. Przeraził się bardzo
na mój widok.

- Przyszedłeś znowu. szatanie z
Białych Wzgórz__ zacharczał — a ja 
nie mam iuż sił, by cię zabić. Złe białe 
duchy, mszcząc sie za swego pana, na-
słałv wielką chorobę na całe moje ple'
mie Umieram ja i moje żony, umierają
moi wojownicy. Ciesz się. biały szata­
nie...

Maso Kanowo odpowiedzia-
łem — mylisz się. Mie jestem człowie- 
kmm 7 Białych Wzgórz. Przyszedłem tu 
fio, xva.5 z dobra nowiną. Zjawiłem sie, 
ly.' leczyć wasze dusze i wasze ciało. 
Chce wam pomóc. Pozwól mi, bym pró- 
bov-'^j was najpierw uzdrowić.

Kacyk jęknął tylko głucho. ale nie
znaczyło to. że odrzuca moją pomoc.
Diagnoza nie była trudna- tyfus tropi' 
kalny najczęściej wybuchający u schyl'
ku ..zimy ’ równikowej, więc na końcu
pory deszczowe! i na początku pory su'
chei. zaczynającej si vj pierwszych
dniach grudnia. Wszystkie potrzebne le­
ki miałem ze sobą. Przez piętnaście dni

walczyłem o życie kilkudziesięciu mych 
przygodnych pacjentów. Nikt z nich nie 
umarł. Ci, co byli zdrowsi, przychodzili 
mi poniagać w budowie kościoła. Kil-
ka dni przed Gwiazdką rozpocząłem
pierwszą naukę. Przybył na nią sam Ma­
sa Kanowa ze swymi żonami, dziećmi 
i wnukami. Mówiłem im o bliskim na* 
rodzeniu Syna Bożego, który przyszedł 
na świat, by pocieszyć wszystkich cier 
piących i dać im życie wieczne w raju.
Powiedziałem, że Indzie tacy jak oni.
pasterze, przyszli pierwsi pov</itać Naro­
dzonego, a nie bogacze, a On przykazał 
rozdać wszystkie dostatki i iść za Sobą, 
by odnaleźć Królestwo Boże.

Na Pasterkę przybyli chyba wszyscy 
mieszkańcy Masai z wodzem plemienia 
na czele. Zastanowiło mnie to, że mieli 
w rękach kije i dźwigali sakwy podróż-
ne. Niespodziewanie Masa Kanowa
upadł mi do nóg i z płaczem wyznał.

— To ja, biały ojcze, zabiłem ty/ego 
brata i spaliłem dom Boży, bo myśla- 
łem, że niesie on nam zgubę. Ty otwo­
rzyłeś oczy moje. Niech mi przebaczy 
Bóg, co się dziś narodził i ma takie slu"
gi jak ty. Zrobi I my, jak kazałeś. Zos"
tawiliśmy wszystko, cośmy mieli, tym 
Muhoi, ludziom schwytanym na polach, 
których zmusiliśmy do pracy u nas, i 
pójdziemy z tobą powitać narodzonego 
Boga, co nas zawiedzie do swego kró­
lestwa. Prowadź nas, ojcze!

— Prowadź nas, ojcze — zawtórowa­
ła mu cała gromada jego współbraci.

Łzy zakręciły mi się w oczach. Jakże 
trudno mi było namówić tych biedaków, 
by powrócili do swych ognisk dcmo- 
wvch. Tak, Mateczko, Zbawiciel napra­
wdę narodził się w Masai...

3. Telefon nadziei
Annie, szatynka, około 40 lat, prawie 

od dziesięciu lat pracuje w SOSJ Przy
jaźń. Co tydzień siada 
by wysłuchiwać innych:

przy telefonie, 
,,Jeżeli tylu

mężczyzn i kobiet wzywa nas, to zna­
czy. że nikt ich nie słucha i nikt ich nie 
rozumie... Może mnożyli wizyty lekar-
skie. porady psychiatrów,
społecznych I 
próżno dobrego

Możi
opiekunóv7

wyczekiwali na
słowa Vi/spółmałżonka,

cdwiedzin przyjaciela,... Ale dłużej już 
nie mogą, życie staje się nie do znie­
sienia. Któregoś wieczoru przypomina­
ją sobie nasz numer telefonu i dzwonią. 
A mv, anonimowi i niewidzialni, jesteś­
my po to, by ich słuchać, przyjęć, wy

zwolić z samotności i lęku, pomóc uj­
rzeć coś jaśniej w nocy, która ich ota­
cza".

Annie jest jedną spośród 1.300 pra-
cujących w ośrodku SOS Przyjaźń.
ciągu roku w Paryżu,
Nantes, Nancy i

Nicei,
osiemnastu

W
Rennes, 

innych
miastach Francji, przyjęto przeszło 
100.000 wezwań. Najbardziej przeciążo­
ny pozostaje wciąż ośrodek paryski: 
rocznie około 50.000 wołań o pomoc.

,,Nie mam odwagi”.
mówi Annie

,,Jesteśmy —
anonimowym uchem.

które bez przerwy słucha, czy też gło' 
sem, który kieruje rozmówcę do rozwią' 
zania nurtujących go problemów. Każda 
rozmowa jest wstrząsającyoi przeży
ciem. Nieraz zaczyna się od lawiny
słów. potem wobec naszego spokoju, 
serdecznego milczenia, móv/iący nabie­
ra nadziei...

Zwykle są to mężowie czy kobiety.
które przedstawiają zawsze te same
problemy: miłość, która umarła, zerwa­
nie zbyt ciężkie do zniesienia, myśl o 
przerwaniu ciąży, problem ograniczenia
potomstwa... Nieraz bardzo młodzi.
zbuntowani luh w rozpaczy.

— Przyjechałem do Paryża, by praco­
wać. Byłem sam, dostałem się w ręce 
bandy, jestem niewolnikiem.

— Moi rodzice są mili, ale nie czuje 
się z nimi dobrze. Pragnę się unieza­
leżnić.

— Moi rodzice się rozwiedli, żyją z 
innymi, już nie jestem u siebie. Mam 
przyjaciółkę, która jest dla mnie dobra 
i dodaie mi odwagi, ale po rozwodzie 
rodziców patrzę sceptycznie na miłość.

— Nie mam odwagi wrócić do do­
mu, ponieważ przeżyłam przeed chwila 
moje pierw'sze doświadczenie z chłopa­
kiem. Brzydzę się i jestem w rozpaczy.

Wielu młodych mówi również o Bo­
gu: ,,Umrę nie spotkawszy Go. Gdybym 
miał szczęście w Niego wierzyć!”

,,Jak miłość”. Zdarza się niestety, że
niektórzy telefonują za późno. Nieraz
odrzucają wszelka doraźną pomoc i pro­
szą jedynie o wsparcie moralne. To jest 
najtrudniejsze zadanie.

_Zażyłem silną dozę trucizny — 
tłumaczy w telefonie młody człowiek w 
noc Bożego Narodzenia. — Zbyt długo 
trzebaby tłumaczyć dlaczego to zrobi­
łem. Nie chcę być odratowany. Zech- 
ciałaby pani jedynie poświęcić mi kilka 
chwil'!’

Po godzinie nie był już zdolny V7y- 
krztusić słowa... Ale na szczęście tego
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typu wypadki sę rzadkie, w Paryżu trzy
albo cztery na rok.

W ośrodkach SOS Przyjaźń pracują
księża, urzędnicy, matki rodzin. Pracu' 
ją darmo. Przez okrągłe 24 godzin wy-

Roku Świętego. Odtąd nie opuści już 
Europy. Pogłębia swoje studia i umac­
nia się w wierze. Zyskuje sobie opinię 
dobrego historyka i stanowisko w am'

było ich przeszło 3 miliony Ilu jest ich 
dzisiaj? Tego nikt nie może powiedzieć 
z pewnością. Jedno jest pewne: chrze-

czekują na wołanie lud.zkiei rozpaczy.
basadzie chińskiej w Paryżu, 
tam do roku 1953.

Pracuje
ścijaństwu w Chinach grozi zagłada.

Najbardziej zdumiewający takt to to, że 
słuchający posługując się jedynie sło­
wem, potrafią stworzyć klimat zaufania 
zdolny rozwikłać najbardziej dramatycz­
ne sytuacje...

SOS Przyjaźń to po prostu pomocna 
dłoń wyciągnięta wtedy, gdy wszystkie 
inne się wycofały. To może wydawać 
się nie wiele, a jednocześnie to wszy­
stko. Podobnie jak miłość.

Święcenia kapłańskie. W noc Bożego 
Narodzenia 1965 roku otrzymuje święcę*

Od roku 1953 nie ma seminariów ducho­
wnych, nikt oficjalnie nie naucza wiary, 
nie wolno ochrzcić dziecka przed osiem­
nastym rokiem życia. Od najwcześniej-

nia kapłańskie. Ma wówczas 62 lata.
szych iat rząd przejmuje opiekę nad

4. W imieniu
dwóch milionów
Urodzi! się w Szanghaju. Mieszka

Spełniły się jego dziecięce marzenia i 
coś więcej jeszcze; udowodnił, że moż­
na być katolickim księdzem i pozostać 
wierny swojej ojczyźnie oraz wiekowej 
kulturze swego narodu.

,,Ewangelia nie każę mi zdradzać, nic 
z tego, czym jestem czy skąd pochodzę. 
Słowo Jezusa jest wieczne, ponad ra­
sy, kultury i filozofie — ,,Nie przysze­
dłem znieść PraYA/o czy Proroków, lecz 
by je wypełniać" — powiedział Jezus. 
Rozumieli to pierwsi misjonarze, którzy 
głosili Chińczykom; ,.Przychodzin-iy do 
was nie po to, aby zniszczyć waszą cy-

dzieckiem, grozi to całkowitym wyko­
rzenieniem wiary. Turyści twierdzą, że 
w Pekinie czy Szanghaju otwarte są ko­
ścioły. Ks. Wei nie widzi w tym nic po­
cieszającego : ,,W Pekinie są obcokra­
jowcy. To nie wiele otworzyć dla nich 
obcą katedrę, aby tam mogli praktyko­
wać obcą religię. Wołałbym raczej usły­
szeć o zamknięciu katedry w Pekinie, 
a otwarciu małych kościółków na wio­
skach, w głębi ryżowych pól”.

Dlatego najgorętszym pragnieniem
jego życia jest, aby doszło do dialogu
między Rzymem a Chinami. Kryje się

obecnie w Paryżu, na szóstym piętrze, 
wśród stosu książek i czasopism, które 
nie znajdują już miejsca na półkach us" 
tawionych wzdłuż ścian skromnego po" 
koju. Na ścianach obraz Jezusa, obok 
portret Mao, Pawia VI i de Gaulle’a. W 
tym miłym nieporządku Ludwik Wei,

wilizację i potępić waszych, mędrców.
iakaś wielkość w słuchaniu tego czło‘

jowialny i zapobiegliwy. lubi goście
swoich przyjaciół i częstować posiłkiem 
zrobionym ,,po chińsku”. — ,,Jeść tylko 
patykamiI” —■ woła ze śmiechem. Mi­
mo czterdziestu trzech lat przebytych

lecz by ich poznać i zrozumieć, przeka­
zując słowo Człowieka, który mówił juk 
dotąd żaden inny człowiek”. W ten spo­
sób przygotowywali drogę Panu, jak nie­
gdyś św. Paweł wśród Greków...”.

Kościół w Chinach istnieje. Nawet po 
dojściu do władzy Mao są w Chinach 
chrześcijanie. Ilu?

Kto o nich pamięta? Gdy w roku 1949 
została ogłoszona Republika Ludowa

wieka samotnego, wolnego i pełnego
dobrej woli: ,,Kościół powinien yzyciąg 
nąć rękę ku Chinom. Bo nie Chiny po
trzebują Watykanu, lecz Watykan po
trzebuie Chin, jeśli chce być y/ięrny
misji Chrystusa, który powiedział; ,,Idź­
cie, nauczajcie wszystkie narody”.

Na szóstym piętrze, na jednym z pod-
daszów Paryża jest chyba jedynym
człowiekiem na świecie niosącym ten
niepokój w sercu, ale i nadzieję...

z dala od ziemi ojczystej, pozostał
Chińczykiem — ,,ponieważ to siedzi w 
naturze’'. Pozostał wierny swojej ojczy- ODWOŁANY Z POSTERUNKU
źnie. jest chrześcijaninem i kapłanem
katolickim od ośmiu lat. Największym 
jego pragnieniem jest zbudować pomost sn a

w niedzielę. 1 grudnia zmarł nagle

między Chinami, a Kościołem Katoiic- ■
ks. Józef Lewicki, członek zgromadzenia

kim, jak dotąd dwa obce sobie światy...
WM
■B

Fv1isjonarzy Oblatów Maryi Niepokala
nej. Człowiek, który rozumiał ducha na-
szych czasów i

Długa Droga. Ludwik Wei urodził się
w roku 1903 w rodzinie chrześcijań-
skiej. Mając siedemnaście lat opuszcza 
rodzinny dom. Najpierw studia, potem 
pracuje jako dziennikarz, nauczyciel i 
y^reszcie wyjeżdża z Chin, gdy ma dwa* 
dzieścia pięć lat. Znajduje się w Singa 
purze, gdzie zakłada szkołę dla kolonii 
chińskiei. W cztery lata późniei władze

r -Z

■
M

brytyiskie. ze względów politycznych.
zamvkaia szkołę. Ludwik Wei wyrusza 
więc w dalszą drogę. Będzie to droga 
długa. Opuszcza Singapur 16 kwietnia 
1931 roku. Pieszo przemierza Indie, Az­
ie Mniejszą, Turcję, Grecję i po dwóch 
latach przybywa do Paryża. Stał się naj'

nych do przeżywania
przygotowywał wier-

w nich ideałów
Chrystusowych. Śmierć zastała go w

bardziej zdumiewającym pielgrzymem

A Z
,, ''ł

w

T5B

■I i

i!

Dourges, wyrwała go z przerzedzają­
cych się szeregów duszpasterzy pol­
skich we Francji.

Ks. Józef Tadeusz Lewicki pochodził 
z bogobojnej rodziny. Urodził się 2.5 lu­
tego 1914 r. w Ganinie koło Gniezna.
Wstąpił do gimnazjum Misjonarzy O
blatów Maryi Niepokalanej w Lublińcu. 
Był pilnym uczniem i serdecznym kole­
gą. Po złożeniu egzaminu maturalnego
wstąpił do nowicjatu
koło Inowrocławia.

w Markowicach
Pierwsze śluby za-

konne złożył w roku 1936, w święto Na­
rodzenia Najświętszej Maryi Panny.

Studia filozoficzno-teologiczne rozpo 
czyna w Krobi koło Gostynia i konty
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inije w Obrze koło Poznania. Wojna
przerywa naukę i prawie uniemożliwia 
osiągnięcie ideału: kapłaństwa. Młode 
mu studentowi udało się przedostać do 
Włoch, a stamtąd do Francji. Po wielu 
orzejściach znalazł się w części kraju

Polskiej Prowincji Oblatów ^7!aryi Nie­
pokalanej we Francji i Belgii. Ks. Józef 
Lewicki pozostaje tak samo serdeczny.

przymusi nam tyle wzru^izających mo­
mentów i tyle radości. Czekamy tej

Stanowisko, władzę uważa za służbę

nieok.ipowanei przez Niemców. Tutaj,
w seminarium OO. Oblatów, w Notre
Damę de Lumieres, koło Awinionu, koń­
czy studia teologiczne. 22 grudnia 1942 
roku otrzymuje świecenia kapłańskie.

dla drugich. Jest współbratem, nie prze­
łożonym.

Obowiązki prowincjała spełnia do ro­
ku 19'L3 VA/spółbracia wybierają go na

nocy z. głęboką nadzieją, że mały Je­
zus zrodzony w ubogiej stajence, zmie­
ni nasze życie na lepsze, ześle nam
upragniony spokój i dopomoże do zre-
alizowania naszych marzeń i projek-

następne trzechlecie. Tym razem od'
tów. Niestety! Boże Narodzenie mija,

Kapłaństwa nie uważał za zaszczyt.
Bvło ono dla niego obowiązkiem i po­
sługą. Dlatego od razu rzuca się w wir
pracy duszpastersko-społecznej. Jest
wśród Polaków w l.e Martinet, w de'
partamencie Gard. Przedostaje się do
części okupowanej. pracuje w Sallau-
mines, w departamencie Pas-de'Calais. 
Wciąż wrażliwy na sprawy polskie, kie' 
dy nadażyła się okazja wstępuje w sze­
regi Wojska Polskiego we Francji. Jest
kapelanem w obozie niedaleko Lille.
Bliskość uniwersytetu kusi. Podejmuje 
studia dziennikarskie i nauk społeczno 
politycznych Zdobywa stopień magis 
tra. Kiedy następuje likwidacja polskie­
go obozu wojskowego, razem z żołnie­
rzami przenosi się do Anglii.

Do Francji wraca w roku 1950 i osia-
da w Dourges f Pas-de'Calaisł, gdzie
wypełnia posługę duszpasterską wraz 
z ks. bernardem Jarkiem, OMI. W roku 
1951 przyjmuje dodatkową pracę: jest 

- dyrektorem KSMP. Nigdy nie odmawia
pracy. W lipcu 1961 roku przyjmuje obo­
wiązki dziekana Polskiego Duszpaster­
stwa w Północnej Francji. Jego prosto­
ta i braterskie podejście zyskiwały mu 
pi-zyjaciół. Zawsze spieszy z dobrą ra­
da i przyjacielskim słowem, wrażliwy
na ludzką biedę. tę moralną przede
wszystkim, pomaga, ratuje, dodaje od­
wagi. Nie potępia, nie sądzi. Wyciąga 
pomocną rękę...

W >'oku 1970 przełożeni zakonni po-
wierzają mu stanowisko prowincjała

mówił. Chyba po raz pierwszy. Nie mo­
że już. Zawał serca zwalił go z nóg.
Jest chory. A jednak nie poddaje się. 
Po kilkutygodniowym pobycie w szpita­
lu, powoli włącza się znowu w pracę
duszpasterską. Czuje się silniejszy.
Kiedy Ksiądz Rektor proponuje mu re'
lerat młodych małżeństw. nie odma’
wia. Zna dobrze młodych ludzi, wycho’ 
wywał ich przez długie lata w polskich 
organizacjach. Przygotowuje więc kon’
ferencje, chce rozpocząć pracę już w
przyszłym roku. Ma już plan, przyjmuje 
prace... I nagle w ten zapał kapłana i 
społecznika wdziera się śmierć, przeci­
na pasmo pracowitego życia.

Ks. Józef Lewicki był również dusz
pasterzem w ośrodku wczasowym w
Stella Plagę Odprawiał niedzielne msze 
świete, głosił Słowo Boże i żył nim w 
atmosferze rozrywki, odpoczynku. Jako 
dziekan przyczynił się w dużej mierze
do uzyskania pozwolenia
polskiego kościoła w lens.

W pierwszą 
grudnia 1974,

na budowę

niedzielę Adwentu,

Zmartwychwstałego:
usłyszał słowa

1
Pana

,,Sługo dobry I
wiernyl Byłeś wierny... \Ą.'ejdź do rado­
ści Pana” (Mt 25, 221.

Roman Duda OMI
współbrat.

O czym tu dumać...

BÓG SIĘ RODŹ!...
Rok rocznie oczekujemy z. utęsknie­

niem nocy Bożego Narodzenia, która
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kolędy cichną. świeczki na choince
gasną, a my pozoslajemy znowu jak 
dawniej na tym samym miejscu, z go­
ryczą w sercu i z powiększonym pesy
mizmem w duszy.

Każdy człowiek
stopniu romantykiem,

jes t w pewnym 
a my Polacy

więcej, niż ktokolwiek. Ale tego stanu 
rzeczy nikt i nic zmienić nie potrafi, 
życie nasze potrzebuje nie tylko fak-
tów gorzkich, widocznych. namacah
nych, ale i tej słonecznej jasności co 
płynie tej ubogiej stajenki, tego du­
cha rodzącego się wśród nocnej ciszy.
który niewidzialnym ramieniem tuli
ir swoich ramionach cały świat i szep­
cze mu do ucha słowa ukojenia.

Człowiek potrzebuje Boga, tak jak 
potrzebuje do życia chleba, powietrza 
i wody. Ale ten Bóg nie po to stworzył 
świat i ludzi, nie po to zesłał na zie-
mię .Syna swego, by śmiercią swoją 
odkupił całą ludzko. c
potępienia.

od wiecznego
hy służyć ludziom i być

obecnym na każde ich zawołanie, al.t 
by ludzie mu służyli, byli wierni Jego
prawom i przykazaniom.

I dlatego nasze nadzieje pryskają
jak bańki mydlane, choć mały Jezus 
rodzi się co rok, a następnie rośnie i 
umiera na krzyżu I tak trwa ta misty­
czna dioga Boskiego żywota od dwu 
tysięcy łat. Od dwóch tysięcy lat czło­
wiek -przeżywa te same wzniosłe i na­
dzieją nabrzmiałe chwile i tę cudowna 
noc boskiego narodzenia.

Czy od tego czasu coś się zmieniło 
U’ naszym życiu? Czy zaszła jakaś zmia­
na lepsze?...
Czy spełniły się nasze marzenia i pro­
jekty? Czy odnaleźliśmy ten tajemniczy
knńa^ paproci. Z ukrytem pod nim
skarbem, jak głosi legenda^! Nic się
nić stało. Życie nasze płynie jak daw­
niej, tym samym wyżłobionym kory­
tem... Jesteśmy tylko starsi o rok i
zmarszczki cienką
nam gęściej na twarzy.

siateczką osiadły

A jednak trwamy.
dejście tej świętej 
która przyniesie i

wierzymy tv na- 
nocy Narodzenia,

nam
przeżyć

tyle nowych
i błogosławionych nadziei.

Czekamy na ten wieczór wigilijny...
Julian Majcherczyk.
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odległego.

LA VD1ICATUOLIOUB
HEBDOMADASRE DES EMIGRES POLONASS

Cisi tej ziemi
Ponad 30 lat temu byłem probosz­

czem podmiejskiej parafii. Co dwa ty­
godnie zbierały się dziewczynki (od 
12-14 la!) w salce parafialnej. Po róż 
nych innych zajęciach dzieci, przycho­
dziłem do nich z pogadanką religijną. 
Przez pewien czas zabierałem ze sobą 
Summę św. Tomasza.

Bardzo żywo stoi mi i dziś jeszcze 
przed oczyma, jakeśmy w okresie Bo­
żego Narodzenia rozsirząsali zagadnie­
nie, czy wypadało objawić Narodzenie
Chrystusa 
(III, 36, 5).

przez aniołów i gwiazdę

i*-

logia mówi o wpływie gwiazd na losy 
ludzkie. Ewangelia zaś wręcz przeciw­
nie przypisuje Bożej Dziecinie wpływ 
na gwiazdę Wreszcie pewmość pozna­
nia gwiazdy polegała na znanym pow’- 
szechnie proroctwie Balaama.

Po tej adwokackiej czynności wpro­
wadziłem św. Tomasza jako sędziego 
rozstrzygającego zagadnienie nasze, (w 
tzw. corpus articuli). W bardzo trzeź­
wy spo.sób wskazuje on na istotę sy­
logizmu. .Tak przy wnioskowaniu do-

Z jakim zapałem podejmowały

chodzimy do nowego sądu za pomocą 
dokładnie znanego już. pojęcia, tak też 
objawienie przez znaki m.usi się odby" 
wać przez dokładnie znane znaki.

Pogańscy magowie zajmowali się na"

Psalmy wspominają
Opowiadałem im,

o
że już

takich wybra-
nych, którzy żyli w stałej rozmowie
z Duchem Św. Psalmista nazywa ich
,,cichymi ziemi”. 

Opowiadałem swoim uczennicom,
że i dla św. Tomasza nastąpiła taka 
chwila, w której mu filozofia i teolo­
gia już nie były potrzebne. Jego sekre" 
tarz prosił, by jeszcze wziął pióro do 
ręki, by jeszcze dalej dyktował Summę
Teologiczną Na to mu Tomasz: ,Mie
mogę bracie Reginałdzie, nie mogę. To 
wszystko, co napisałem, wydaje mi się 
słomą, wobec tego, co mi Bóg w tych 
dniach ukazał”. Św. Tomasz stał się 
„cichym ziemi” jak Syrneon i .Anna,
jak ;w. Elżbieta i św. Jan Chrzciciel,
lak św. Józef i Najśw. Maryja Panna 
i jak Zbawiciel nasz, sam Jezus.

Pod koniec naszej pogadanki złoży­
łem dzieciom swoje życzenia świątecz­
ne, żeby Duch Św. je wewnętrznie po-
uczył o cudzie Betlejemskim. Potem
poprowadziłem, je do kościoła. W dro" 
dze dzieci mówiły to i owo. .Małgosia

dzieci stawiane w danym artykule za" 
rzuty i orzyłączały się do nich' że anio­
łowie jako duchy nie powinni byli 
ogłaszać Wcielenia Syna Bożego; że nie 
wypadało pastuszkom objawić Naro" 
dzenia Chrystusa przez aniołów, jeżeli

u kami przyrodniczymi i astronomią.
na i inteligentniej sza ze

Symeonowi i .Annie — tak świętym
osobom — nie przysłano aniołów; że
gwiazdy narażają ludzi na błąd astro"
logii; że są bardzo niepewnym zna-
kiem.

Fale dysputy wzbierały coraz bar" 
dziej, iż wreszcie musiałem rzucić, mię"
dzy spierające się dziewczęta Toma-
szowy dowód (sed contra), ogólne od­
parcie zarzutów przez sentencję Stare­
go Testamentu fDent. 32): ,.Boże dzie­
ła są doskonałe”. A objawienia Wcie­
lenia Syna Bożego są dziełem Bożym. 
Więc też środki objawienia Narodzę" 
nia Bożego są stosownie dobrane.

Jak po burzy na morzu nastała ci-
sza. Słowu Pisma św i powadze św.
Tomasza nikt nie odważył się sprzęci" 
wić. Wyjaśnienia wymienionych posz
czególnych zarzutów j 
łem w przeciwieństwie 
przyjętego w Summie.

już teraz poda- 
; do porządku

W roli obrońcy zauważa św. Tomasz
do pierwszego zarzutu, że wypadało,
by aniołowie ogłaszali Wcielenie Syna 
Bożego. Bo Ciało Jego było widoczne. 
Ale ukryte Bóstwo przez wizję duchów 
miało być objawione.

Co do niebezpieczeństwa astrologii 
trzeba uwzględnić decydującą różnicę
między astrologią a Ewaiigc;elią. Astro"

Obserwowali i znali bieg gwiazd. Dla­
tego przemówił Bóg do nich przez no-
we zjawisko na niebie gwiaździstym.
żydzi zaś zajmowali się Pismem św. 
■Starego Testamentu, gdzie ludzie przyj"
jnują objawienia Boże 
aniołów, jak czytamy w
(VTT, 53):

zwykle przez 
Dziejach Ap.

.Otrzymaliście Zakon z rąk
anielskich’. Tak też anioł zwiastował
pasterzom na żydowskiej niwie
dzenie Mesjasza.

naro­
Dodałem moim ma*

łym słuchaczom, jak pewien uczony 
swoim dziele o wierze katolickiej, ;
mierzając pisać naukę

wiedziała; ,.Niech nam
wszystkich po'

ksiądz j3ro-
boszcz przyniesie kic-dy.ś książkę uczo" 
nego, który cały Stary Testament na
temat aniołów przeczytał”. Jej idea"
łem byli filozofowie, teologowie, Me
cy Świata. Przeważająca

1 r-
większo.ść

mej czeładki składała się z typów pas" 
terzy. Były trochę pobożne, trochę roz"
trzepane. Żaliły się mozc na swoich

' w 
za-

o aniołach.
przestudiował pod tym względem je­
szcze ra-z cały Stary Tes+ament, bo 
uważał go za najbogatsze źródło na-
szych wiadomości o aniołach.

Potem poprosiłem dzieci o specjał" 
jie skupienie i natężoną uwagę na nas-
lępujące myśli św. Tomasza:
.Starym Testamencie
święci ludzie przyjmowali
Boże prze

Już w
sprawiedliwi i

pouczenie
natchnienie Ducha Św. Sy

meon od Ducha Św. otrzymał objawie"
le, że nie ujrzy śmierci, dopóki nie

Ijędzie oglądał Pomazańca Pańskiego 
(Łk II, 26). Święci nie potrzebowali
aniołów. Im wy.siarczyło natchnienie
Ducha Św. wskutek doskonałości ich 
życia wewnętrznego.

-Moje słuchaczki zachowały przy tych
słowach świętą ciszę. Wyczuwały
chodzi tu o bardzo istotną
duszy chrzęści jańskiej,

ze
postawę

o coś bardzo
ważnego i wielkiego, a mimo to nie lak

Aniołów Stróżów, że nie postarali się 
o jakiegoś baranka albo jakiś inny dar 
dla Dzieciąrka.

Przed stajenką zaśpiewaliśmy kolę­
dę. Na zakończenie przystąpiliśmy je­
szcze do głównego ołtarza, do Najśw.
Sakramentu. Nastąpiła chwila
adoracji. Odezwałem się jeszcze

cichej

do dzieci, żeby prosiły jak Matka
raz 
na-

sza, Kościół Święty; ,,Boże daj nam
kochać to, co nakazujesz”. 

Tera-z chyba widziałem.
Zł•C czy 50 dziewczynkami . były

że między
dwie

„ciche ziemi”. W czasie głośnej dyspu­
ty one. milczały. Gdy cytowałem słowa
Pism,a św.:
ł<

„Dzieła Boże są doskona"
zajaśniah' ich twarze. Gdy wspo"

mniałem o natchnieniach Ducha św..
były one .samym skupieniem. Przed
szop. Betlejemską nie śpiewały, ał
patrząc na nie, miałem wrażenie, ja­
koby jasność Pana opromieniła je i
Duch Św. mówił do nich' iwiastuję
wam wielką radość. Dziś narodził sic 
wam. Zbawiciel, który jest Chrystusem
Panem”.
przeżywały jakieś 
nie.

Przed Najśw. Sakramentem
swoje przemienić’

Bp Henryk Grzondziel.
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